Nr. 196. We Lwowie Wtorek dnia 17. Lipca 1894. 


PENNI 


wychodzi codziennie niewyłączająe niedziel i świat o godzinie 8 rano. 


Taa c DARIO 


Biuro Redakcji „D<leanika Polskiego", Plac Maujacki 
liczba 6 i 7. , 

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
9 zł. --- hwartalnię 4 zł. 50 ct. — miesięcznie 1 z. 
50 ct, za przesyłkę do domu donłaca się 30 centów 


Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
Jedynie | „oo czeja: 


Biure 2óćmimistracji „Dzieunika Polskiege* , 
Marjacki |. 6 i 7 w demu paas Kiselki. 


Plac 


OR Ryt We py za pp SA et Vogier, (Otto Maass), 
£ przesyłką pocztowa w - ge pa (rze 19: Dozsaboią * w A 4 af > aE 
ddd a o moej gr any Og" 5 je 
„ . p ro 8i ; uU: W e 
E aś rate b marai BO, et do ża Four. : 
rek — 


1 rocznie 80 Ogłoszenia przyjmuje sie za opłatą 1O© centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.) 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
nikaty po kronice za jeden wiersz B0 ct. 

Prywatne korespondencje 1% i nekrologjs QQ et. od wiersza. 

Drobne ogłoszenia 1 */, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. ed wiersza. 


Francji, 
franków — 


Angli, Włoch i Szwaj 
"Ewertalnie 20 franków. 


| 


Numer kosztuje. 6 eentów. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
raletca Badakeji 171 


de 1 ofndnu 


r, AZ) Ó d ego 

Z bieżącej chwili. 
Lwów 16. lipca. | 
Stosunek rządu Wysokiej Porty a Bułgarji 
od czasu ustąpienia Stambułowa uległ pewnej 
zmianie, która może byś dowodem, że nad Bo- 
słorem wcale nie 54 zachwyceni usunięciem pier- 
wszego męża stanu Bułgarji, który tak wyborne 
umiał utrzymywać stosunki z państwem zwie- 
rzchniczem. Mają mianowicie niebawem być pu- 
szczone w ruch dwa parowce, zamówione przez 
rząd bułgarski jeszcze za czasów Stambułowa w 
Austrji. Rząd bułgarski pragnął, aby okręty te 
przeznaczone dla ruchu pasażerskiego, 1 prócz 
jazdy nadbrzeżnej, miały także utrzymywać sta- 
łą komunikację ze Stambułem, nosiły tagę but- 
garską. Żądeniu temu Porta jednak odmówiła, 
uzasadniając odmowę tem, że Bułgarja nie posia- 
da własnej flagi handlowej, dlatego też okręty 
bułgarskie mogą żeglować jedynie pod flagą tu- 
recką. Na zarzut, że także Rumunja jako księ- 
stwo lenne nie posiadało własnej flagi handlowej, 
odpowiedziano nad Bosforem, że Rumunja uzy- 
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taryfowych i syndykatów giełdowych. Wymienić 
tylko potrzeba nazwiska Field i Gould, aby wzbu- 
zić w czytelniku wspomnienie tego rodzaju po- 
jedynków amerykańskich. Najjaskrawszy dowód, 
w jaki sposób syndykaty te potrafiły aż do osta- 
tnich czasów wyzyskiwać państwo, stanowi zwy- 
cięska walka, prowadzona przez długie lata w 
senacie i w izbie reprezentantów ze strony tak 
zwanych „srebrnych królów“, stanowi dalej bil 
Mac-Kinley'a ze swym systemem prohibicyjnym 
w interesie wielkich przemysłowców, a w szcze- 
gólności w interesie „królów kolejowych*. Mono- 
pole te, w skutek specjalnego połączenia speku- 
lacji w kolejach ze spekulacją w ziemi, najmo- 
cnicj odczuwać się dawały farmerom, drobnym 
właścicielom ziemskim. Jeszcze w pierwszych la- 
tach po wojnie secesyjnej farmerzy uchodzić mo- 
gli za stałą liberalno-zachowawczą podstawę Sta- 
nów Zjednoczonych. Nowa polityka kolejowa 
zmieniła te stosunki w krótkim przeciągu czasu 
do niepoznania. I w tem szukać należy przyczyny 
obecnego wojennego stanu rzeczy. 
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statutowej, któraby odpowiednie zmiany statutu 
przyszłemu walnemu zgromadzeniu zaproponowa- 
ła. Do komisji tej odesłano również wniosek, 
tyczący się stworzenia z koła męskiego we Lwo- 
wie rodzaju rady przybocznej zarządu głównego. 

W kwestji rozmaitych przedsiębiorstw, urzą- 
dzanych przez poszczególne koła, przyjęto za 
zasadę, iż odtąd każde koło, urządzające przed- 
siębiorstwo, nie mające czysto lokalnego chara- 
kteru, winno o tem zawiadomić zarząd główny, 
ten zawiadomi koła i w ten sposób uniknie się 
konkurencji i sporów, jakie z powodu wydawni- 
ctwa papierów listowych zapznowały, na szczę- 
ście na krótko, pomiędzy kołami pań lwowskich 
i krakowskich. "= 

Dalej postanowiono, że jeżeli w jednem mie- 
ście istnieje koło męzkie i żeńskie, to w takim 
razie oba koła powinny mianować delegatów 
w celu wzajemnego porozumiewania się. 


dr. Witold Lewicki i w krótkiem, lecz patrjo- 
tycznym duchem nawskróś przesiąkniętem prze- 
mówieniu wskazał zarządowi, iż główna jego 
działalność powinna być zwróconą na kresy na- 


Z kolei zabrał głos poseł do rady państwa | 


Wyrażając nadzieję w jeszcze szczęśliwszą przy- 
szłość, podziękował obecnym za liczny współ- 
udział, zaś radzie szkolnej krajowej, Sejmowi a 
w szczególności dr. „Bobrzyńskiem u i na- 
miestnikowi hr. Badeniemu za poparcie, ja- 
kiego Towarzystwu udzielali i udzielają 

Zawiadomiwszy następnie o terminach, w któ- 
rych odbywąć się będą na wystawie naukowe 
demonstracje, zaprosił na sekretarzy prof. Dolni- 
ckiege i Geciowa. 

Z porządku dziennego przyjęto bez dyskusji 
| sprawozdania z czynności wydziału, z administra- 
cji funduszów i wydawnictw, Do komisji kontro- 
lującej wybrano prof. Haburę, dra J. Petelenza 
i prof. Sywulaka. 

Z kolei prof. Mańkowski w zastępstwie prof 
Mandybura, odczytał zajmującą pracę tego osta- 
tniego p. t. „O reformie nauki histerji powsze- 
| chnej w Polsce“. : 

i Następnie zajęto się sprawą wniosków w spra- 
( wie lokacji i stopniowania w określeniu cenzur. 
W sprawie tej domaga się wydział, aby: l. przy- 
wrócić lokacje choćby w formie idealnej; 2. aby 
wprowadzić między stopniami dostateczny ! nie- 
| 

| 


Porządek pochodu. 

Pod wodzą hufcowego druha Haczewskiego, 
szedł szustkami hufiec pierwszy, a obejmował 
oddział Sokołów stryjskich z gniazdami: 1. Saw- 
bor, 2. Drohobycz, 3. Stare Miasto. Dalej Sokoi 
z Nowego Sącza z gniazdami. 1. Gorlice, 2. 
Stary Sącz, 3. Limanowa, 4. Nowy Targ. Za 
nimi wadowicki Sokoł z gniazdami: 1. Cieszyn, 
2. Żywiec, 8. Myślenice, 4. Jaworzno. Nastąpił 
oddział Sokołów z Rzeszowa i plutony, obejmu- 
jące gniazda: 1. Jasło, 2. Łańcut, 8. Krosno, 4. 
Przeworsk, 5. Tyczyn, A za tymi Sokołi tarno- 
polski i plutony gniazd: 1. Założce, 2. Brzeżany, 
3. Trembowla, 4. Zbaraż. Wreszcie Sokoły 
Kołomyi wraz z gniazdami: |. Czerniowce, 2. 
Zaleszczyki, 8. Śniatyn, 4. Kosów. 

Po zamknięciu olbrzymiego hufca I. poste- 
powała dzielnie grająca Harmonja krakowska 
w mundurach nader barwnych, a za nią hufiec 
II., na czele którego szli hufcowy: dr. Tyszecki 
i zast, Ruciński, Hufiec ten obejmował: Kraków 
z gniazdami: 1. Bochnia, 2 Podgórze, 8. Wieli- 
czka, 4. Oświęcim i Przemyśl z gniazdami: 1. 
Jarosław, 2. Sanok, 3. Radymno, 4. Brzozów. Za- 
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firman sułtański. Przy- | lne zgromadzenie TOW. | szej Ojczyzny, t. j. na Szląsk i na Bukowinę. | dostateczny stopień pośredni, n. „mierny. | mykała go silna liczebnie, dobrze wćwiczona i 
ay. Am ut kajie SeA | Zjazd A 5 c) | Również należy się starać o to, aby dziećmi | W długiej dyskusji, która się nad wnioskami umandurowana muzyka stryjska, przygrywająca 
Pwo na wszelki jednak sposób tego rodzaju | „Szkoły ludowej s | polskiemi, znajdującemi się we iedniu, zajęła | referenta pr. Harwota rozwinęła, zabrał głos | melodjami narodowemi hufcowi trzeciemu. Szedł 
drobne nieporozumienia są dowodem, że stosunki | Drugie posiedzenie walnego zgromadzenia | się „Szkoła ludowa*, od wyjazdu bowiem z Wie- pierwszy dyr. Benoni, polecając wniosek pierwszy, | on pod przewodem hufcowego dr. Cenara i zast. f 
między panem lennym a lennikiem nie są naj- | Towarzystwa „Szkoły ludowej“ rozpoczęło się į dnia ks. Jerzego Czartoryskiego dzieci te pozba- | wniosek zaś drugi uznał mowca za zbyteczny, | dr. Szytylińskiego prowadzących pluton Tarnowa -< 
lepsze wczoraj w sali Frohsinu o godzinie trzy kwa- ; bawione są opieki szkolnej. M a nawet szkodliwy. W zamian za to proponował | wraz gniazdami: 1. Dąbrowa, 2. Słotwina, 3. ( 
Ponieważ już piszemy o Bułgarji przeto | dranse na dwunastą, a zugaił je prezes, poseł | Wyjaśnienia pod tym względem Mcziekt ar dayr. B., by wydział zastanowił się nad tem, | Wojnicz, 4. Tarnobrzeg i pluton ze Stanisławo- «a 
warto zaznaczyć, że Pol. Corr. w liście z Sofji į dr. Adam Asnyk, udziełając jednocześnie głosu | Asnyk, zaznaczając, iż działalność towarzystwa czyby nie było rzeczą dobrą stworzyć stopień po- | wa wraz z gniazdami: |. Kałusz, 2. Czortków, 
podnosi, z naciskiem, iż nie należy do demon- | dr. Uwiklicerowi, jako referentowi komisji, wy- | w tym kierunku nie ustaje, poczem przyszła | gredni między celującym, a pierwszym. Następni | 3. Nadwórna, 4. Delatyn, 5. Bolechów, 6. Doli- I 
stracji jakie w ostatnich dniach urządzano prze- branej onegdaj w celu przejrzenia sprawozdania : pod obrady kwestja rozdawania broszur za dar- mowcy, jak prof. Górski, Sanojca, Niemiec, dyr. | na. Wreszcie lwowskie koło gimn. śpiew. z gnia- i 
ciw wowi. ani w części przywiązywać | zarząda głównego. mo. „Zdaniem dr. Sysaka z Kołomyi nie na- Niementowski, Tokarski oświadczyli sią za wnio zdami: |. Jaworów, 2 Sokal, 3. Brody, 4 Zło- i 
tego znaczenia, jakie do nich przykłada część Komisja ta, zastanowiwszy się nad sprawo- | leży ich rozdawać za darmo, niech każdy płaci | skiem pierwszym, a przeciw drugiemu. Tego | czów, 5. Żółkiew, 6. Rohatyn, 7. Gródek, 8. Ka- $ 
rasy zagranicznej. W szczególności należy z ca- | zdaniem dokładnie, postawiła następujące rezo- bodaj centa — wtedy można e E e drugiego i to w zmodyfikowanej formie, a mia- | mionka Strumiłowa. d 
łą stanowczością odeprzeć, pojawiające się ta i | lucje: każdy ją przeczyta; — ci, co za kat Ża o- | nowicie, by przynajmniej w katalogach klaso- Za tym hufcem postępowała muzyka tar- ; 
owdzie podejrzenie, jakoby owe demonstracje I. Walne zgromadzenie wzywa zarząd głó- | stają, — EC. rzucają JA W at. arząd wych w ciągu kursu notowano postęp mierny, | nopolska, liczna a strojna w śliczne białe kon- Í 
były rządowi szczególnie miłe. Przeciwnie. Ze į wny, aby się zastanowił we rativ yezasIa | główny ma się nad tą kwestją zastanowić i wy- | bronili z zapałem, goduym lepszej sprawy, fedcratki z sokolemi piórami. Za nią hufiec 
słony rządu przedsięwzięte bywają zazwyczaj, | i kiedy undusze na to pozwolą — nad potrzebą | dać decyzję, Mańkowski i prof. Radecki. Sam wreszcie refe- | ostatni, czwarty — to nasz potężny Sokół lwo- 


j i i demon- 
gdy jeno zachodzi prawdopodobieństwo á 
sraci, wszelkie środki ostrošnośoi, które dotych 
cz*- kazały się suwsze bardzo skutecznemi. Co 
się Z ssztą tyczy ostatnich demonstracyj przed 


wydawania czasopisma miesięcznego lub kwar- 
talnego, któremby informowano szerszą publi- 
czność o działalności zarządu głównego i kół 


miejscowych, celem wpływania na szersze zainte- 


Z porządku dziennego przystąpiono do wyboru 
nowych członków, w miejsce ustępujących. Wy- 
brani prawie jednogłośnie : 


| 
1 
| 
| Do zarządu głównego: Ignacy Dre- 


rent odstąpił od drugiego swego wniosku, tak 


upadła, podczas gdy pierwszy wniosek o wpro 
wadzenie na nowo lokacji znaczną większością 


wski, pod 
zast. Kwiatkowskiego. 
Zamykał pochód znów oddział konny z 40 


Sokołów. 


przewodem druha Janikowskiego i 


r. Ene 


| więc „miernota“ przy ostatecznem głosowaniu 
domem Stambułowa jest rzeczą notoryczną, że į resowanie się ogółu sprawami naszego Towarzy wnowski, Antoni Górnisiewicz, Józef Łokietek, | głosów przeszedł; wniosek dyr. Benoniego ró- „  Wyliezyliśmy te wszystkie gniazda, jakie I 
brały w nich udział niedojrzałe wyrostki, prze- | stwa i przysparzania członków i funduszów dla | Stefania Przedrzymirska, Jan Wojtyga, Edward , wnież przyjęto. Następnie przyjęło zgromadzenie | się przed oczyma przesunęły w karnym marszu, s 
ciw którym trudno było wystąpić z bronią w rę- celów Tow. „Szkoły ludowej“. | Żuliński. , d | sprawozdanie komisji do wiadomości i przystą- | bo tych sześćdziesiąt i kilka gniazd— toż to de- “i 
ku. Żaden z uczestników lojalnych manifesta- U. Komisja stawia wniosek, by walne zgro- | Do rady nadzorcze j: Baudoin de Cour- | piło do wyboru przewodniczącego i jego za- | robek sokolstwa za kilkanaście lat pracy. | 
cyj przed pałacem książęcym i dla obecnego pre- | madzenie za patrjotyczną, gorliwą a nader oglę- | tenay, Przemysław Kotarski, Józef Opieński, stępcy. Na 58 głosujących padło głosów 5% na Kwiaty po drodze i żywy sokół w locie. | 
zydenta ministrów, nie ma nie wspólnego ze śmie- | dną działalność, wyraziło zarządowi głównemu Władysław Turski, Dr. August Sokołowski. | dr. Piętaka, jako prezesa, zastępcą jego 55 gło- Zdążało więc trzy _ tysiące Sokołów ku 
sznemi wybrykami przed mieszkaniem Stambuło- | uznanie i podziękowanie przez powstanie, ufne, że osądu rozjemczego: Tadeusz Ro- | sami wybrany dotychczasowy wiceprezes prof. boisku na wystawie ulicami Marszałkowską, 
ma. Z powyższej relacji, której wiarygodności ; w roku przyszłym zarząd główny będzie w mo- | manowicz, Mieczysław Pawlikowski, dr. Gabryel | Tomasz Sołtysik. Obaj podziękowali zgromadzo- | Trzeciego Maja, Karola Ludwika, Placem Ma- 


nie mamy na razie potrzeby badać, okazuje się 
prz l»wszystkiem, że Pol. Corr. zaczyna speł- 
nia”  woją półarzędową misję także wobec nowe- 
go rządu bułgarskiego. 

Bezrobocie amerykańskie nie ma nie wspól- 
nego z tego rodzaju zatargami w państwach eu- 
ropejskich. W Ameryce nie chodzi bowiem wcale 
o walkę pracy przeciwko kapitałowi, albo prze- 
ciwko obecnemu porządkowi społecznemu i pań: 
stwowemu, lecz wyłącznie o opór robotników i 
średniej warstwy narodu przeciwko znienawidzo- 
nemu syndykatowi kolejowemu, przeciwko „rin- 
gom“ i „trastom* wielkich spekulantów, którzy 
oü i wnego czasu w Życiu politycznem Ameryki 
Północnej odgrywają miarodajną rolę, dyktują 
społeczeństwu i państwu prawa 1 wyzyskują nie- 
miłosiernie cały naród. W obec tej nielicznej, 
lecz bezczelnej i nie przebierającej w środkach 
kliki, bezsilnemi były rząd i kongres, o ile dwie 
te najwyższe instytucje nie grały w spółce ze 
spekulantami. Należało to jednak do wypadków 
wyjątkowych i zwykle syndykaty umiały przy 
każdorazowym wyborze prezydenta odegrać de- 
cydującą rolę i ulokować swoje narzędzia w se- 
naci: i w izbie reprezentantów. Jeżeli jednak 
zdarzył się wypadck, że omyliły tych spekulan- 
tów ich rachuby, nie wahali się bynajmniej w 
wyborze środków, by dopiąć swojego celu. Pre- 
zydent Garfield, który siĘ odważył na walkę z 
nimi, padł z ręki skrytobójcy, a z nim upadły 
także wszelkie projekty, mające na celu ograni- 
czenie wszechwładzy wielkich towarzystw kole- 
jowych w zachodnich stanach i nabywania przez 
nich wielkich przestrzeni ziemi. Potęga kliki wy- 
zyskiwaczy ulegała pewnemu ograniczeniu jedy- 
nie w skutek tego, że syndykaty te toczyły po- 
między sobą walkę na śmierć i życie i starał 
się pognębić Nawzajem za pomocą swych wal 
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NADEZDA. 


(Motylek z Norskė pohadky.) 
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żności pochlubić się wobec walnego zgromadze- 
nia wybudowaniem znaczniejszej ilości szkół 
ludowych w miejscowościach, najgwałtowniej ich 
potrzebę odczuwających. 

III Walne zgromadzenie uchwali przez po- 
wstanie podziękowanie, za znaczny dar na cele 
Towarzystwa, p. Jerzmanowskiemu. 

IV. Walne zgromadzenie uchwali podzięko- 
wać księdzu Tarczyńskiemu, za gorliwą pomoc 
zarządowi głównemu przy budowie szkoły w Uli- 
cko-Seredkiewicz. 

Rezolucje te przyjęto jednomyślnie. 

W kwestji pierwszego wniosku komisji za- 
brał głos p. Dwernicki, robiąc zarzut zarzą- 
dowi, iż niepotrzebnie do tak narodowej ściśle 
instytucji, jaką jest „Szkoła ludowa,* do której 
wszyscy bez różniey stanów i przekonań należeć 
powinni i należą, mięsza politykę partyjną. Jako 
dowód przytoczył mowea przyjęcie przez zarząd 
główny czasopisma Polski lud, które może się 
przyczynić nawet do zachwiania bytem towarzy- 
stwa, gdyż jest rzeczą wprost niemożliwą, aby 
partyjność nie odegrała w niem pewnej roli — 
dodatniej czy ujemnej, tego mowca naturalnie z 
góry przesądzać nie może. 

imochodem potrącił p. D. o czytelnie lu- 
dowe, zaznaczając, iż tworzenie ich nie należy 
do zasadniczych zadań towarzystwa, czemu 
sprzeciwiła się p. Łomnicka. Po obopólnych 
wyjaśnieniach w tej kwestji, oświadczył sekre- 
tarz Towarzystwa p. Boroński, iż Polski lud 
partyjnością kierować się nie będzie. 

Z kolei udzielił prezes głosu dr. Balasitsowi, 
jako referentowi komisji, wybranej w celu zba- 
dania wniosków. Ponieważ wnioski te prawie bez 
wyjątku tyczyły się zmiany statutu przeto na 
propozycję referenta uchwalono polecić zarządo- 
wi głównemu, aby się zajął utworzeniem komisji 

Siedząc zamyślony przy stoliku i wpatrując 
się w znaną nam fotografją Nadeżdy, podsko- 
czył nagle, jak ze snu zbudzony, uderzył się 
po czole i zawołał: 


— A mo, zobaczymy! Mam cały miesiąc 
czasu, to jest dni trzydzieści, a oprócz tego, trzy- 


Sysak, dr. Ferdynand Weigel, Ludwik Wi- 
śniewski. 

Wreszcie w gorących i serdecznych sło- 
wach podziękował dr. Balasits prezesowi 
Asnykowi za przewodnietwo i gorliwe zajmo- 
wanie się sprawami towarzystwa, sekretarz p. 
Boroński odczytał zaś depeszę, donoszącą, iż 
w Serecie na Bukowinie ukonstytuowało się 
właśnie nowe koło. 

Miejsce przyszłego walnego  zgromadze- 
nia ma oznaczyć zarząd. Dr. Gwiklicer pro- 
ponował w tym celu Cieszyn, Koło pań z 
Przemyśla prosiło do siebie, 


W) 


X. Walne zgromadzenie Towarz, 
nauczycieli szkół wyższych. 


Lwów 16. lipca. 

Po odprawionem w kościele archikatedral- 
nym nabożeństwie, zebrali się dość licznie człon- 
kowie Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych 

i w sali ratuszowej na X. z rzędu walne zgroma- 
dzenie. Zgromadzenie to było z dwóch wzglę- 
dów ważne: raz jako zamknięcie dziesięciolecia 
istnienia Towarzystwa, powtórce dla tego, że łą- 
czy Się ono ściśle z ogólnym kongresem pedago- 
gicznym. Z okazji 10-lecia napisał prof. Warm- 
ski historyczny rys rozwoju Towarzystwa, który 
wydany starannie, rozdzielony został pomiędzy 
obecnych. d 

Zgromadzenie, które zaszczycił swą obecno- 
ścią wiceprezydent rady szkolnej krajowej dr. 
Bobrzyński,zzagaił prezes Towarz. dr. Leo- 
nard Piętak. W krótkich słowach skreślił 
jędrnie dzieje Towarzystwa, wykazał znakomity 
jego rozwój, zasługi, położone na polu ogólnego 
wykształcenia, słowem streścił cały jego rozwój 
pod hasłem „solidarna pracanarodowa!* 


aż w końcu stanowczo powiedział sobie, że Na- 
deżda musi wytrzymać. 

Biedak nie mógł sobie inaezej poradzić. 
Był w takiej sytuacji, że byłby się nawet po- 
kusił przewlec wielbłąda przez ucho igielne. 

Cóż dziwnego, że główną baczność zwróco- 


nym w serdecznych słowach za wybór i na 
tem przedpołudniowe posiedzenie się 
skończyło. 


ll. Zlot „Sokolstwa” polskiego. 
Łwów 16. lipca. 
Uroczystość wręczenia sztandaru Związkowi poi- 
skiego -sokolstwa 
Całe polskie gokolstwo święciło wielkie 
wczoraj święto. Stworzony przez wszystkie 
w kraju gniazda związek uroczyście utrwalił byt 
swój przez przyjęcie od lwowskiej macierzy 80- 
| kolej sztandaru na znak zwierzchniczej swej 
władzy związkowej. Uroczysta ta chwila tem 
poważniejszą się stała, że świadkami jej były 
trzy tysiące Sokołów i potężna rzesza narodu. 
| Cheąc nakreślić obraz tej uroczystości, musimy 
zacząć od zboru. 
Pochód uroczysty Sokołów. | 
Z placu św. Jura, gdzie wszystkie gniazda 
zebrały się z iście sokolą karnością, ruszono ul. 
Mickiewicza. Otwierał pochód oddział konny, 
składający się z 40 dzielnych jeźdźców. Już 
taki początek pochodu wywołał wrażenie za- 
chwytu w gęstych szeregach świątecznie przy- 
strojonej publiczności — bo ta zalegała boki 
ulic, któremi pochód podążał. Za oddziałem kon- 
nym dążyła pełna muzyka Harmonji. Za nią 
wydział związku sokolego ze swym prezesem dr. 
! Romanowiczem, naczelnik związku dr. Durski, 
wraz z przybocznym druhem Wallekiem, tudzież 
wydział Sokoła lwowskiego z zastępcą prezesa 
' drem Dziędzielewiczem na czele. Dalej całe ze- 
brane na zlot II. sokolstwo kroczyło podzielone 
| na catery wielkie hufce. Każdy z hufców, po- 
| przedzony muzyką, obejmował plutony gniazd 
swych w odpowiednich odstępach. 


oanname A eera 


l 


rjackim, Akademicką, św. Mikołaja, Zyblikie- 
wicza i Stryjską — a wszędzie po drodze pu- 
bliczność witała ich z widocznem wzruszeniem 
i radością Na ulicy zaś Trzeciego Maja i 
Akademickiej z okien domów sypano na Soko- 
łów kwiatami i bakiecikami. To nasze kobiety, 
których serca biją żywo dla idei sokolstwa, wi- 
tały zastępy te z radością w oku. Sypano kwic- 
cie, a każdy z druhów w lot je chwytał, dzię- 
kując gromkiem: „Czołem !* 
wiast, co czynem okazują, że są Polkami, było 
więcej !... 


Oby takich nie- 


3 v 
Pogoda prześliczna, w skwarze lipcowego 


słońca lśniły się sokole pióra i karmazyn koszul 
na tle szarych czamarek. Zdążali wszyscy w 
nastroju serdecznie swojskim po pod drzewami 
parku stryjskiego, gdy w tem ktoś dojrzał... 
zwrócił uwagę wszystkich i wszystkie plutony 
ujrzały... znak żywy... Wysoko, wysoko nad 
giowami Sokołów uniósł się w powietrzu, oślniony 
blaskiem promieni słonecznych żywy, prawdziwy 
sokół. „Witaj druhu“, zawołano, „czapki w lot“, 
zagrzmiała wesoła komenda i powitano ptaka 
swego z rozpromienioną twarzą z tysięcy ust: 


Czołem. Sokole! Przypadek, powie czytelnik, no ' 


pewnie, że tylko przypadek, lecz witaliśmy tego 
„przypadkowego* sokoła jako znak i zwiastuna 
lepszej doli... Chwilę ową podniósł w swej mowie 
p. Romanowicz. 

Plutony stanęły u wejścia na boisko przed 
jedenastą. 

Na boisku 

Wszystkie trybuny, okalające wspaniałe 
boisko, zapełnione szczelnie publicznością. Na- 
strój nad wyraz poważny w oczekiwaniu chwili 
uroczystcj. Boisko dotąd próżne. Wszyscy z na: 
tężeniem spoglądają na wejście od trybun. 
Wreszcie z wieży strażackiej rozległ się krótki 


i 
| 
| 


ieści nocy! Będziemy pracowali bez wy- | no teraz na Nadeżdę ? Było już przeznaczonem, | system drabin, schodów, zagłębień i podwyższeń. gramu, nalegał na to, by takowy został aż do | 
Romans młodej dziewczyny, poczynku. żeby ze wszystkich najwięcej się namozoliła. | Trudno nawet pomyśleć, by profan wybrnął z tego | najdrobniejszego szczegółu skrupulatnie wyko- 
przez Kwestja została rozstrzygniętą. Podwła- Zanim sam mógł przystąpić do zorganizowania | labiryntu scenicznych efektów z całą odwagą za- | nany. 
EDWARDA JELINKA, 


Przekład z czeskiego. 


(Ciąg dalszy.) 
Peruzziemu był ten rozkaz bardzo na rękę. 


dnych Peruzziego, mianowicie najpowolniejszy 
wjego ręku materjał — tanecznice czekał ciężki 
miesiąc. Nie pozostawało nic innego, jak pędzić 
całą parą; wszak baletmistrz sam zdecydował 
się pracować bez wytchnienia. 


ensemblu, nakazał, by Nadeżdę na łeb na szyję 
uczono wszystkiego, czego jeszcze nie umiała. 
Uczono ją teraz i ćwiczono od rana do wie- 
czora w przeróżnych ewolucjach, a zarazem 
w sposobie utrzymywania się na przeróżnych 


Tak stało się, że wszystkie mające wystą- 
pić baletnice, czuły mniej lub więcej, iż za- 
danie przechodzi ich siły. Najbardziej do podo- 
bnych skarg uprawnioną była Nadeżda. Osta- 
tecznie i Peruzzi miał tego dobrego po uszy. 


OUddawna marzył o tem, by się odznaczyć, % oto Za przewodni motyw baletowej nowości po- aparatach. Niemal przez noc jedn jąć mu- Troskliw: oświęcił pan Peruzzi | Ale to właśnie sztuk trwać boh 

, D C ; | A > A £ ; ą przejąć mu ą uwagę p ęcił p d sztuka, wy po bohatersku 
teraz nadchodziła dlań owa chwila niemal prze użyła p. Pezuzziemu przeliczna, istotnie poezją | siała repertoar PP ballefiny, a itey szcze- | działowi kostjamowemu. Dla „samej Nadeżdy ka- | i do końca zachować uśmiech na twarzy, 
łomu. Chciał zwrócić na siebie uwagę wysokich „baśń o przyjażni pomiędzy ludźmi izwie- | gólny nacisk położyć musiała na gibkość całego | zał przygotować aż ośm kostjamów, dla każdego 


kół, a jakkolwiek zaliczał się do zagorzałych de- 


rzętami. Go ze. 3 
dopiero ge (zał mistrz wybrał wyszło 


ciała i wytrzymałość nóg. Nadto polecił o wszy- 


wystąpienia inny. Trykoty wybrał dla niej białe, 


Nakoniec przyszedł „dzień chwały.* 


Wykonawczy personal z 


p. Peruzzim na 


mokratów, nie miał jednak nic przeciw temu, | na mae ; iągu samego przedstawienia. | stko dbały p. Peruzzi, by od tego dnia puszcza- | czarne, różowe i sine, tak, by się harmonijnie | czele wyprawił się już wczesnym rankiem oso- 

by go uznano godnym JES — orderu. Da- LET... $ m izla, że główną postacią | no Nadeżdę udawać się do sm e „po pół- łączyły z całością stropu. Jeśli dodamy jeszcze, | bnymi ekwipażami za miasto, by przed pół 

wno już myśl ta go trapa e miat by Hy | y łat otyiek, przybierający coraz | nocy. W ten sposób miało się dziecko pozbyć | że nie zapomniał n:wet o błyszczącej gwiazdce | dniem można było na miejscu urządzić jeszcze 

Rozkaz, acz niespo i oMi 4 o "Baa nowy ksztalty i piatający rozmaite psikusy tak ospałości. Za to wolno jej było spać godzinę | do włosów, o lśniących skrzydełkach, pozłaca- | jedną, jeneralną próbę Równocześnie wysłano 
sobie 


wanym go nie zastał. 


głowę genialną myślą, ołśnić amatorów 


zamierzał 


ludziom, jsk zwierzętom. 
W pierwszej zaraz chwili zadecydował pan 


dłużej. 


nych pręcikach, drobniutkich kastanietach i t. B 
a oddamy chyba 


dekoracje, rekwizyta i kostjumy. Jeneralna próba 


: i : í Gdy tak usilnie, bez pardonu pracowano, całą sprawiedliwość gorliwej | wypadła wcale nieżle, jakkolwiek ł 
baletu, oryginalnem, sensacyjnem przedstawie- | Peruzzi, że motylka przedsta będzie Na- | pan Peruzzi nie opuszczał swego gabinetu. | on: uwadze, z jaką mistrz nied epa t ensemblach, brak preyar A ospiech AJ 
niem. Dziś, gdy miał otwarte pole, gdy wedle | deżda. Po dojrzałym namyśle uznał, że bez Na- | mozolił się w pocia czoła. Zmacznej zaś części | Nadeżdę we wszystko, co na scenie wywiera | zierały, jak szydło z worku. 


upodobania mógł sobie pogospodarować, czyż 
można sobie wyobrazić dogodniejszą sytuację £ 
Wprawdzie termin był krótki, aparat cały wy- 
magal licznych przyborów, ale jakiejże niemo- 
bliwości nie pokona ten, kto chce ? 


jeszcze, ale przytłumił 


deżdy nie możnaby było nawet pomyśleć o na- 
leżytem przedstawienia baśni. Chwilami napa- 
dała go pochmurna obawa, że Nadeżda jest dla 
roli wymagającej tyle siły, poniekąd za słaba 
w sobie żę myśl niemiłą, 


A 


jego trudów przedmiotem była Nadeżda. Do go- 
towej już muzyki wypracował w głównych za- 
rysach libretto, następnie zaś wziął się do na- 


kreślenia rozmaitych szczegółów garderoby, re- | 


kwizytów, dekoracyj. Było tego ogromne mnóstwo. 


efekt. 

Przez cały czas pracy Peruzziego około 
przygotowań nie można z nim było mówić, głowa 
pękała mu, im bardziej zaś zbliżał się dzień 
j premiery, tem większa opanowywała go gorą- 


j Pan Peruzzi nie 
przesta zaklinać i błagać uczenice małe i wielkie. 
Prośbą i groźbą nakłaniał je, by popisały się 
swemi zdolnościami. Wszak szło tu o jego 
tryumf, a ten zawisł w znacznej części od nóżek 
zmęczonych tanecznie. (C. d. n.) 
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melodyjny pierwszy sygnał i... wśród salwy 
oklasków  kiłkunastutys'ęcznego tłumu zaczęły 
wkraczać w uroczystym pochodzic wszystkie 
sokole oddziały przy dźwiękach zmieniających 
się muzyk. Wydział Związku zajął wzniesienie 
w miejscu, gdzie widnieje napis: „W jedności 
siła !“ a cały pochód ustawiwszy się kolumnami 
stanął czołem przed związkiem. Trzy tysiące So- 
kołów w postawie: „baczność“ zapełniły olbrzy- 
mie boisko. 

Cisza pow.żna. Na okół wydziału Związku 
ustawili się naczelnicy gniazd wraz z przy- 
bocznymi i sztandarami. Dwadzieścia  sokolich 
sztandarów z całego kraju rozwinęły się przed 
oczyma tysięcy. W tej tak poważnej chwili 
rozległy się z boczuej trybuny tony, „Hymnu 
Sokoiów* Sołtysa. To połączone, a więc potężne 
jednością chóry Lutui, Echa i Sokoła lwo- 
wskiego! Gdy ucichła ostatnia nuta wzniosłego 
śpiewu rozwarły się podwoje bramy głównej i 
zastępca naczelnika związkowego druh Wha- 
dysław Janikowski wniósł na boisko rozwinięty 
sztandar. 


Sztandar Związku. 

Wspaniały ten dar Sokoła lwowskiego dla 
Związku zasługuje na szczegółowy opis. Widzie 
liśmy go wczoraj dokładnie. Świeży, nowiutki, 
dopiero co wyszedł z pracowni „Towarzystwa 
pracy kobiet“ bo tam go wykonano. U drzewca, 
ozdobnego u góry Sokołem tkwi za pomocą 
srebrnych karabinków rozwiewający się sztan- 
dar z amarantowego jedwabnego rypsu. Na 
takiem tle widuieją w około herby tych miast, 
gdzie już są gniazda sokole, a wszystkie wyko- 
nane bogatym, kolorowym, wypukłem haftem. 
U dołu łączy te gniazda w herbach herb Polski, 
z lewej Lwowa, prawej Krakowa, a u góry 
tarcza... pusta. Wśród tych herbów unosi się 
duży Sokół z ciężarkami, a całość okolona z 
dwu stron srebrnemi liśćmi dębowemi. Przepych 
w szczegółach, misterna praca i piękność ry- 
sunku składają się na całość pyszną. 

Nie powstydziło się tym sztandarem „Tow. 
pracy kobiet“ i nie powstydził się nim hojny 
ofiarodawca lwowski „Sokoł“. 

Skoro druh Janikowski wniósł sztandar, od 
dał go w ręce dra Dziędzielewicza, a ten — 
zwracając się ku prezesowi Związku, druhowi 
Romanowiczow!: oddał sztandar w ręce jego. 


Mowa dra Dziędziclewiczi, wygłoszona przy wre- 
czaniu sztandaru Związkowi polskiego sokolstwa. 

„Dostojni goście ! Serdeczni druhowie! Prze- 
zacny prezesie Związku ! 

Nazwano nas, „Sokoła“ lwowskiego, „macie- 
rzą* polskiego sokolstwa. Wielce zaszczytne to 
miano dostało nam się po 25 latach pracy, w 
chwili jej ćwierówiekowego jubileuszu, święco 
nego przed dwoma laty na I. zlocie polskiego 
sokolstwa, w chwili, kiedy się ziszczało najgo- 
rętsze nasze pragnienie, kiedy powstawał Zwią- 
zek polskiego sokolstwa. Mniemamy, żeśmy na 
to zaszczytne miano rzetelną pracą zasłużyli. 

Ale matka Polka, kiedy przemagając naj 
sroższy z ludzkich bolów — ból matczynego 
serca — słała synów swych na pole nieraz bez- 
nadziejnej walki, dawała im w drogę talizman, 
rzecz drobną, ale wielkiej mocy, dawała im — 
szkaplerz, co nieraz, jak puklerz, odtrącał nie- 
przyjacielską kulę, a zawsze dawał niezachwianą 
wiarę w sprawę, za którą szli do walki, kryjąc w 
sobie tajemnicę tych nadludzkich prawie zwy- 
cięstw naszycb, nad któremi świat się zdumiewał. 

Idziecie na walkę i pracę i — wierzajcie 
mi — na większą jeszcze i cięższą, niż ta, którą 
my spełniamy; więc i w tem chcemy być dobrą 
macierzą, byście szli na nią ze znakiem wiary 
w zwycięstwo i jedności w działaniu. Dajemy 
wam symbol tej jednosci — ten sztandar, na 
którym nasz „Sokoł* pod szeroko rozpięte swe 
skrzydła garnie nas wszystkich nierozerw lnym 
— bo w najdroższym z naszych znaków sprzęgnię 
sztandar, na któ- 
rego krwawe pole zaszczytem jest się dostać, ale 
hańbą by było, zeń zniknąć! (fu zwtępca na- 
cz:lnika związkowego, Władysław Janikowski, 
rozwinął sztandar). 

Jeżeli idzie o symbol i dobrą gwiazdę, to 
nie mogło się to stać w chwili właściwszej, jak 
w tej w której naród nasz na wspomnienie 
swego naczelnika stanął, żeby zdać przed nim 
raport ze swojej całowiekowej pracy. I my sta- 
jemy tu do tego raportu, a gdy wspomniemy, że 
przed dwoma laty jeszcze liczono gniazda nasze 
o mało więcej nad 30, a dziś stajemy tu prze- 
szło w dwójnasób; gdy wspomniemy, że hasła 
tych naszych sztandarów — a przedewszystkiem 
to proste, krótkie hasło, które na waszym wy- 
pisaliśmy sztandarze: „W jedności sila!“ — 
to hasła tego, przed którym dziś myślą do ra- 
chunku stajemy: to nam się wolao krzepić my- 
ślą, że raport nasz nie zasłuży na naganę. My 
dotąd tylko szeregowcy i tylko w jednem pra- 
gniemy być pierwsi: w posłuszeństwie bezwzglę- 
dnem dla Związku, w karności bez zastrzeżeń, 
w miłości bezgranicznej dla znaku, pod którym 
on nas powiedzie. . 

Wiedzcie i zwyciężajcie! 

Mowa p. Tadeusza Romanowicza, wygłoszona po 
odebraniu sztandaru związkowego od macierzy 
lwowskiej 

Z uczuciem wielkiej radości i najserdeczniej- 
szej wdzięczności biorę z zacnych rąk twoich, 
szanowny drubu, ten wspaniały dar lwowskiej 
macierzy. Przyjmuję go imieniem Związku jako 
nowy dowód troskliwości tej naszej macierzy o 
dzieło, które sama wielkim wysiłkiem i wielką | 
ofiarnością stworzyła — biorę jako zadatek po- 
myślaego rozwoju Związku, biorę go jako ze- 
wnętrzny znak ciążącego na nas wielkiego obo- 
wiązka, abyśmy ideę w lwowskim Sokole wypie- 
lęgnowaną ER w całej czystości., Biorę to 

sko znak tej idei, a że go biorę z wiarą, uwie- 
rzycie mi, gdy wam powiem, że mieliśmy dziś 
drugi znak widomy i to nie malowany, ale ży- 
wy prawdziwy znak sokoli. Gdyśmy przed chwilą 
przechodzili hufcami ku boisku, ujrzeliśmy w 
przestworzu nad głowami wznoszącego się sokoła | 
żywego. Z hasłem „czapki w lot* witaliśmy ser- 
decznie tego sokoła, pod którego znakiem żyje- 
my. W tej myśli wręczucie nam ten sztandar, w 
tej myśli my go od was wdzięcznem przyjmuje- 
my sercem. W tej zaś uroczystej dla nas chwili, | 
silniej niż kiedykolwiek uczuwamy Z wy- | 
powiedzeni głośno, wobec kraju ca 

jest idea, której słogami my się wyznawamy. | 
Pragniemy, aby kraj wiedział dobrze i rozumiał, 
czego chcą ci dziwni ludzie, którzy w wieku 
konwenansów przywdzieli na siebie strój niezwy- 


igo, jaką to ; 
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nadaje twarzy viekną i przyjamną białość, odówiaża | konsarwnia 
Cena : sł, 


kły, mówią do siebie „druhu“, zamiast „panie“, 
nie zdejmują czapki przed nikim, i witają się 
między sobą nie dawnem „upadam do nóżek* — 
a któryeh jest jaż dziś w kraju kilka tysięcy. 
Chwila, w której zrodziło się u nas, a naj 
pierw we Lwowie, soxolstwo polskie, nadaje mu 
znamienną a niezatartą cechę i świadczy, iż nie 
było ono prostem naśladownictwem tego, co 
gdzieindziej czyniono, że nie było sztuczną jakąś 
cudzą rośliną, alə, że naturalną koniecznością 
wyrosło, jako żywa latorośl na żywym pniu na- 
rodowym. Matką mu była gorąca miłość Ojczy- 
zny, rodzicem trzeźwy rozsądek. Sokolstwo po- 
wstało po ostatnim strasznym  pogromie, jaki 
spadł na nasz naród lat temu trzydzieści  Goić 
głębokie a bolesne rany z tego pogromu, krze- 
pić siły narodu, aby nie tylko klęskę przetrwał, 


ale i na przyszłość uzbierał potężne sił zasoby | 


— oto była i jest po dzień dzisiejszy nieustanna 
troska wszystkich wiernych synów Ojczyzny I w 


J 


tej też myśli, a nie z marnego naśladownictwa ' 


obcych wzorów powstało polskie sokolstwo. Po 


i 


wiedzieli sobie twórcy jego, że siły narodu roz- , 


wijać się muszą organicznie, jeżeli się mają roz- 
wijać skutecznie. Powiedzieli sobie dalej, że je- 
żeli to ma iść drogą organiczną, toż żaden z 
czynników narodowej siły zapomnianym być nie 
może 
umysłowych, moralnych i ekonomicznych sił na- 
rodu, lecz trzeba krzepienia siły fizycznej. Nie 
będzie silaem umysłowo i moralnie ani też eko- 
nomicznie, nie rozwinie energji a już zgoła przy- 
szłości dla narodu nie zdobędzie pokolenie, skar- 
łowaciałe fizycznie, bezkrwiste, o nerwach nie 
znoszących wstrząśnień, 0 mięśniach, nie mogą- 
cych podołać żadnej pracy i wytężeniu. Nad za- 
hartowaniem tych nerwów, nad wzmocnieniem 
tych mięśni, nad nadaniem im sprężystości i gi- 
bkości, zaczął Sokół lwowski pracować naprzód 
przez ćwiczenia samych członków Towarzystwa, 
następnie przez objęcie nauki gimnastyki dla 
młodzieży szkolnej, wreszcie przez kształcenie 
nauczycieli gimnastyki — zaczem poszedł dalszy 
obowiązek, ażeby przy światłej pomocy świata 


f 


Nie tylko potrzeba nam podźwignięcia | 


lekarskiego samą technikę gimnastyki i jej umie- | 


jętną stronę coraz rozwijać i doskonalić. 
Wszakże — jak dziecko, które się wypiera 
ojca swego i matki swojej, wyrodnem jest, bo 
się ono przeciw prawom przyrody wyrodziło 
i bunt przeciwko nim podnosi — tak my byli- 
byśmy wyrodnymi, gdybyśmy się zaprzeć chcieli 
tej idei, z której sokolstwo się zrodziło, gdybyś- 
my zapomnieć chcieli o wielkiej. potrzebie, dla 
której ono powstało, gdybyśmy w samem ćĆwi- 
czeniu siły fizycznej cel upatrywać chcieli osta 
teczny. I bylibyśmy, jak owo biblijne drzewo 
figowe, które ścięte będzie i w ogień rzucone, 
bo owoców nie niesie — gdybyśmy kiedykol- 
wiek zapomnieć mogli o tem, że z narodowego 
gruntu wyrośli i narodowemi karmieni sokami, 
my tylko na tym narodowym gruncie skutecznie 
działać i pomyślnie rozwijać się możemy. Mamy 
więc nad sobą pana, któremu służymy, a tym 
panem naród — mamy nad sobą panią, której 
słuchamy, a tą panią nasza ziemia ojczysta. 
I wiemy, że temu państwu naszemu najiepiej, 
najskuteczniej słażyć będziemy, gdy będziemy 
w sobie rozwijać te cnoty, których nam brak, 
a które rozwijać możemy, pozostając najściślej 


w granicach naszej działalności, jako gimnasty- | 


czne towarzystwa. Brak nam karności — nie 
tej niewolniczej, którą ze strachu i bezmyślności 
zrodzona nikczemność tylko płodzić moze, nie 
tej, która wiernie wykonywa to, co jest zbioro- 
wej a wolnej woli wynikiem. Tg karnošė kształci- 
my tym oto mundurem, który jest dla nas publi- 
czną kontrolą — kształcimy na boiskach naszych 
iw tych oto naszych szeregach, w których 
ludzie osiwiali i poważne zajmujący stauowiska 
chętnie poddają się komendzie młodszych, któ- 
rych zbiorowa wola na ich czele postawiła 
brak nam ścisłości w pełnieniu obowiązków, brak 
punktualności w pracy. Te cnoty kształeimy 
także w szeregach naszych, w których wojskowy 
rygor panuje i panować musi. A zu tym wunda 
rem, który jest jednaki dla wszystkich, a za tem 
wojskowem uszeregowaniem się naszem idzie je- 
szcze jedno: szczere koleżeństwo — wyrażające 
się na zewnątrz nazwą „druh“, którą się wzaje- 
mnie darzymy. A za ćwiczeniem i hartowaniem 
siły fizycznej, za |reyzwyczajeniem się do tru- 
dów, idzie też wyrabianie moralnego hartu, wy- 
trwałości, energji. 

Oto streszczona w krótkich zarysach idea 
sokola — oto duch, który nas ożywia — kieru- 
nek jaki pracy naszej nadajemy. Tę ideę wypie- 
lęgnowała nasza lwowska macierz, która nas 
dzisiaj sztandarem tym obdarza — tego ducha 
zaszczepiła w nasze sokolstwo i zaiste dumną 
z tego być może. ldei tej zawsze wiernymi po- 
zostaniemy, duchowi temu upaść nie damy. 

Roztocz więc nad nami skrzydła swoje uko- 
chany nasz ptaku — i nie obawiaj się, aby się 


one w rękach naszych zbrukały. My zawsze za ' 
| z różnych części kraju, wręczyła mu dla Zwią- 


lotem tych skrzydeł chcemy i będziemy podą- 
żać: wyżej! Wyżej w uszlachetnieniu serc 
i umysłów, wyżej w  braterskiem ukochaniu 
wszystkich synów tej naszej ziemi, wyżej w har- 
towania ducha i ciała, w wyrabianiu woli, w po- 
czuciu obowiązków, w mądrej a wolnego czło- 
wieka godnej karności, wyżej w wiernej wytrwa- 
łej aż do końca, niezmordowanej służbie tej na- 
szej Ojczyźnie, która jest dla nas wszystkiem na 


iemi. Wyżej! 
Defilada. 


Po mowie p. R. rozległ się okrzyk: „Czołem*, 
chóry odśpiewały hymn: „Straż nad Wisłą“ Ja- 


| 
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sokole każdy taki dzień obchodzą uroczyście; to 
najlepsza agitacja, bo po każdym takim obcho- 
dzie liczba sokolstwa polskiego rośnic wyżej, 
wyżej i wyżej! 

Drugie cwiczenia. 

„Sokołom”* snać sprzyjają niebiosa i wczo 
raj bowiem wytrzymała pogoda, jakkolwiek cały 
dzień, skwarny i parny, zdawał się zapowiadać 
lada chwila burzę, która jednak dopiero dziś nad 
ranem się rozszałała 

('wiezenia wezorajsze rozpoczęły się po godz. 
6 wieczorem, przy znacznie liczniejszym, aniżeli 
w sobotę, udziale publiczności. Trybuny były 
pr wie zapełnione, szczególnie w górnych czę- 
ściach, a tylko część lóż — nawiasem powie- 
dziawszy, może nieco za drogich — pozostała 
pustą. 

Zanim jeszcze trąbka naczelnika dała znak 
do rozpoczęcia ćwiczeń, rozegrała się pod ścianą 
główną, przed biustem Kościuszki, rozczulająca 
seena, którą zapewne tylko nieliczna część wi- 
dzów zauważyła i zrozumiała. Oto do pp.: Ro- 
manowicza i Dziędzielewicza zbliżyła się groma- 
dka pań ina ręce tych druhów złożyła imieniem 
kobiet polskich wieniec, uwity z biletów szkoły 
ludowej -- dla „Sokolstwa* polskiego. Przemó- 
wień żadnych nie było. W takich chwilach sło 
wa są zbyteczne. Zastępują je łzy w oczach, 
żywsze serc bicie i gorętrze uściśnienie dłoni, 
które wypowiada wiele — więcej, aniżeliby usta 
wypowiedzieć chciały i mogły... 

Jak to już nadmieniliśmy — ćwiczenia roz- 
poczęły się po godzinie 6. Opóźnienie nastąpiło 
z załecenia lekarzy, zachodziła bowiem obawa 
wypadków porażenia słonecznego. „Sokoli“ byli 
od godziny 7 rano na nogach. Do godz. 12'/, 
w południe trwała uroczystość wręczenia sztan- 
daru, a już o godzinie 3 popołudniu rozpoczęła 
się próba ćwiczeń, która trwała do godz 6, tak, 
iż dopiero w pół godziny po niej przystąpiono 
do ćwiczeń. 4 

Rozpoczęły je ćwiczenia wolne. Pod kiero- 
wnictwem naczelnika Durskiego staneło na boisku 
do ćwiczeń tych około 800 „Sokołów“, którzy 
w takt granego przez lwowską ,Harmonję“ 
marsza, wykonywali rozmaite ruchy z taką pre- 
cyzją, iż zdawało się chwilami, że to nie setki 
ludzi wyginają swe ciała, wypadają nogami swe- 
mi i ramionami wstecz, naprzód, lub w bok, ale, 
że to porusza się jakaś jednolita masa w tę, lub 
ową stronę. Zachwycona publiczność okrzykami: 
„Czołem!* i oklaskami nagradzała dzielnych 
druhów, a schodzących z boiska, żegnała z ża- 
lem, że cały ten prześliczny obraz twał tak 
krótko. 

Ćwiczenia na przyrządach, które z ko- 
lei nastąpiły, robiono w dwóch zastępach. (wi- 
czący równocześnie na rozmaitych przyrządach 
druhowie wykazali prawdziwie zdumiewającą 
zwinność i wprawę — były to nie ćwiczenia, ale 
raczej popis znakomitych gimnastyków. 

Cwiczenia laskami, podobne do wolnych, 
podobny też, jak tamte, wzbudziły zachwyt. 
Wykonały je również trzy hufce w liczbie około 
800 druhów. 

Zakończyły dzień wczorajszy ćwiczenia z 
maczugami, które już w dniu pierwszym tak 
bardzo podobały się publiczności. 

Równocześnie z ćwiczeniami odbywały się 
wyścigi cyklistów, a mianowicie te biegi, któ- 
rych — z powodu spóźnionej pory — nie można 


było w mieścić ramie. 

I gy mietowiów ari Meg: w pier: 
wszyj», na kołach niskich drogowych — meta 
1000 m. — brali udział pp. Friedrich i dr. Da- 
widowski ze Lwowa i Kłosowski z Krakowa 
Zwycięstwo odniósł dr. Dawidowski. 

W drugim biegu o mistrzowstwo sokolich 
oddziałów kolarzy na niskich kołach — meta 
10.000 metrów, czyli 25 okrążeń — pp. Solski 
z Przemyśla — który w drugiej połowie biegu 
wycofał się z toru — tudzież dr. Niementowski, 
Gustowicz i Kossak ze Lwowa. Pierwszy u mety 


' stanął p. Kossak, przebiegłszy tę ogromną 


reckiego — muzyki zaintonowały pieśń legionów: 


„Jeszcze Polska nie zginęła!* — rozległ się o- 
statni sygnał i kolumny 
Szóstkami -— w wzorowym porządku, jędrni, 
dzielni, przechodzili pod komendą: „baczność!“ 
i „w lewo patrz!* — oddział za oddziałem po 
przed wydział związku, oddając po kolei honory 
i salutując przed sztandarem związku — aż 
wreszcie po pół godzinnej defiladzie wyszedł 
przez bramę główną pod strażnicą boiska ostatni 
hutiec czwarty — za innemi na plac wystawy. 
Zakończenie. 

"Tysiączne szeregi „Sokołów* zapełniły wnet 
całą wystawę, ci, którzy nie zostali, by oglądać 
pawilony, rozeszli się w porządku poprzednim ku 
kwaterom swoim. Publiczności roje opuszezały 
trybuny, bo uroczystość się skończyła. 

Tak, skończyła się, stanowiąc nową chlubną 
kartę w dziejach sokolstwa. a narodowi udzieliła 
się jako nowa podnieta do tworzenia coraz li- 
czniejszych gniazd sokolskich i do pracy w gro- 
madzeniu sokolstwa. Dobrze, 


ruszyły w pochód. | 


na OZNA MADA M 


że towarzystwą gimnaS 


ESENCJA aromatyczną do płukania usł 

Kilka %ropel, dodanych do wody, daje bardzo 

| wamacnia'4ce dziąsła płukanie, uanwa kamień i nieprzvierony zapseb 
w ustach, sebas nywrace hiałeśś i obreni od pencia «i> 


przestrzeń w 24 minutach i 25 sekundach i on 
też otrzymał tytuł „mistrza sokolich oddziałów 
kolarzy w jeżdzie na niskich kołach na daleką 
przestrzeń, na rok 1894*. Drugi dobiegł do mety 
w 24 minutach i 27 sekundach p. dr. Niemento- 
wski. P. Gustowiczowi, który przez cały bieg 
trzymał się na równi z obom: pop”zednimi, zd .- 
rzył się przykry wypadek: tuż bowiem przed 
s.mą metą w szalonym pędzie wypadł z siodła 
i odniósł silne potłuczenia. 


* * 
(Drugie posiedzenie delegatów Związku.) 
Lwow 16. lipca. 

Narady sekcyj wybranych na pierwszem po- 
siedzeniu trwały do godz. 12. i z tego powodu 
drugie posiedzenie zapowiedziane na godzinę 10. 
rozpoczęło się dopiero o godz. 12. min. 15. 

Otwierając posiedzenie, zawiadomił prezes p. 
Romanowiez delegatów, że deputacja Polek 


zku wspaniały wieniec, a to na dowód, że Polki 
łączą się z echami i dążeniami „Sokoła“. Prezes 
podziękował deputacji za ten dar, a delegaci 
wznieśli na cześć Polek trzykrotny okrzyk : 
„Czołem !*. 

Wieniec ten będzie umieszczony w sali po- 
siedzeń Związku 

Następnie sekretara dr. F.szer odczytał te- 
legramy od Sokołów poznańskich, wydziału So 
koła poznańskiego, wydziału Sokoła w Sobótce 
(Czechy), wydziału Sokoła w Tarnowie, druhów 
w Tarnopolu, wreszcie od druhów Neumana ze 
Slema, Zbyszewskiego z Rzeszowa, dra Karola 
Zalewskiego z Sanoka i od prezesa i sekretarza 
wydziału Sokoła podgórskiego. Nadto nadmienił 


sekretarz, że jeszcze przed odroczeniem Zjazdu 
nadeszło z Czech mnóstwo telegramów serde- 
cznych. 


Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
druh Klemens Kołakowski z Czerniowiec 
imieniem prezesów wszystkich gniazd sokolich 
wniósł, ażeby zgromadzenie deleg:tów wyrsziło 
uznanie przezesowi p. Romanowiczów! Za mo- 
wę wygłoszoną podczas uroczystości wręczenia 
sztandaru, zaś macierzy lwowskiej za jej trwałą 
i niespożytą działalność dla całego sokolstwa 
polskiego. 

Wniosek ten przyjęto grzmiącemi okłaskami, 
poczem przemawiali pp. Romanowicz, Dziędziele- 
wiez, dziękując za te słowa uzuania i przyrze” 
kając dalszą pracę około rozwoju „Sokoła.“ 

Z porządku dziennego przystąpiono do u- 
chwalenia statutu Związku polskich 

i tycznych towarzystw 


rzyjemne, orzeźwiające 
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suany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do zachowania 
wdyiąków aż do późnej starości. słoiczek na ladnorazowa użycia A 2 


ka 


lich w Austrji. Statut ten wedł j 
wydziału Związku, z małemi | a 
sji uchwalono cn bloc. 

Z porządku dziennego przystąpiono do wy- 
borów : Prezesem wybrany został: Romanowicz 
Tadeusz ; I. zastępcą prezesa: dr. Styczeń Wa- 
wrzyniec. 

Do wydziału weszli: dr. Bandrowski Juljusz, 
Cenar Edmund, dr. Czarnik Kazimierz, Durski 
Antoni, dr. Dziędzielewicz Antoni, dr. Fischer 
Ksawery Krobicki Leon, Nlosarski Michał, dr. 
Tarnawski Leonard, Zima Franciszek. Jako za- 
stępcy wydziałowych, którzy po zatwierdzeniu 
zmiany statutu wejdą do wydziału jako rzeczy- 
wiści wydziałowi: Baraneewicz Antoni, Elster 
Edmund, Padewski Józef, Wallek Alojzy, Lipiń- 
ski Łucjan, Klimaszewski Aleksander, dr. Kuro- 
wski Józef, Romanowski Ignacy. 

Komisja rewizyjna: dr Hibl Józef Aleks., 
Kahane Maurycy, dr. Małaczyński Aleksander. 

Następnie rozwinęła się dłuższa dyskusja 
nad miejscem przyszłego zjazdu. 

Prezes „Sokoła“ przemyskiego druh Tarn a- 
wski zaprosił delegatów do Przemyśla, 

Prezes krakowskiego „Sokoła“ dr. Sty- 
czeń przemawia za urządzeniem trzeciego zlotu 
w Krakowie i to w r. 1896. 

Druh Piotrowski proponuje urządzanie 
mniejszych zlotów t. z. okręgowych, któreby 
przyczyniły się nie mało do szerzenia idei so- 
kolskiej. 

Droh Bienkowski nie radził odbywać 
wielkich zlotów zbyt często i przy tej sposobno- 
ści zaprosił delegatów: do Tarnowa w r. 1896. 

Ostatecznie uchwalono, że zgromadzenie de- 
legatów i IM. zlot ma się odbyć w roku 1895 
w Przemyślu. 

, Nadto uchwalono, że zjazdy okręgowe mogą 
się odbywać tylko za wiedzą i zezwoleniem 
Związku. 

„ Druh Klimaszewski z Kołomyi posta- 
wił wniosek, ażeby wydział związku przypo- 
mniał wszystkim gniazdom, iż strój sokolski 
mogą nosić tylko mężczyźni a nie ko- 
biety. 

Wniosek ten uchwalono. 

Na tem o godzinie 2. 
prezes II. zjazd delegatów. 


"A enam Mi: ee 
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Św. ą:eczny dzień. 
Lwów 16. lipca. 

Wezorajszy dzień na Wystawie krajowej 
był prawdziwem świętem : liczne drużyny Soko- 
łów z całego kraja jawiły się u nas, a to 
w chwili gdy witaliśmy dwóch sercom naszym 
drogich gości — Stefana Cegielskiego, wice- 
prezesa Koła polskiego i Edwarda Jellinka, na- 
szego przyjaciela z nad Wełtawy. 

To też dzień wczorajszy na długo pozostanie 
w naszej pamięci ! 


minut 30. zamknął 


Bankiet. 

Celem uczczenia bawiącego wśród nas wicc- 
prezesa Koła polskiego w Berlinie p. S. C e- 
gielskiego, zebrało się wczoraj liczne grono 
posłów na Sejm i do Rady państwa w hali 
koncertowej na wspólny bankiet. Było to zgro 
madzenie świetne — a stanowiło nowy dowód, 
że tam gdzie idzie o naszą myśl narodową, nie 
ma granic i kordonów. o RAR na ban- 
kiecie tym były wygłoszone, aty mu piętne 
prawdziwie polityczne. 

Szanownego gościa powitali u progu gospo- 
darze, poczem wśród dźwieków muzyki wpro- 
wadzono go do sali Tu usiadł pomiędzy ks. 
marszałkiem Sanguszką a ks. prezesem wystawy 
Sapiehą, Naprzeciw niego zajęli miejscą prezy- 
dent Mcchnacki, br. Stanisław Badepi, prezes 
Tow. kredytowego Dembowski i wiceprezydent 
izby p. Abrahamowicz. Obok nich zajęli miej- 
sca pp. dr. Marchwicki, Zieliński, Bratkowski, 
Piepcs, Mikolasch, dr. Krzyżanowski, Trzecieski, 
Dembiński, Gniewosz, Łepkowski, Niezabitowski, 
W. Korytowski, Korwin hr. Milewski. dr. 
Bobrzyński, Kossuth, hr. Piniński, dr. T. Pilat, 
Rozwadowski, Hochberger, dr. Abraham, Mern- 
nowicz, Michalski, Baczewski, Niemeksza, dr. 
Löwenstein, dr. Goldmann, St. Jędrzejowtez, 
dr. Skałkowski, Antoniewicz, Wereszczyński, 
dr. Ćwikliński, Chamiec, dr. Głąbiński, St. 
Brykczyński, miły nasz gość z nad Wełtawy 
Edward Jelinek. Lange, hr. Łubieński, dr. 
Jeleń, dr. Zgórski, Lipiński, redaktorowie : Li- 
berat Zajączkowski, dr. Adam Krechowiecki, 
dr. Aleksander Vogel i dr. Ostaszewski- 
Barański. 

Pierwszy toast na cześć sy: wa 
ręce p. Stefana Cegielskiego wniósł siats ; 
kie ZEŃ Tag ze Wielkopólskcę aj 
my całem sercem nie tylko jako naszą, naro- 
dową kolebkę, ale jako część ojczyzny, która 
w niekorzystnych od stu lat warunkach yje 
pełnią narodowego życia, dając innym >< 
wytrwałej pracy — rzekł : „ Wierzajcie nam, że 
cokolwiek was obchodzi, to obchodzi | iła8, co 
was cieszy i dla nas jest radosnem — co was 
boli — a to ponoś bywa najczęściej — i nas 
także boli. Oddaleni od Siebie żyjemy jedoak 
jednem życiem, jedn myślą. Wy — obdarzeni 
pierwej arlamentaryzmem, wskazaliście nam 
drogę walki i zwycięstwa, opartą na solidarności 
(oklaski). Delegacja wasza wierna sprawie nd 
rodowej, zrozumiała 1 nas zrozumieć nauczy la, 
że w politycznen życiu trzeba zapomnieć o 
tem, co było niepraktycznem, ale równocześnie, 
że należy pamiętać o tem, © czem zapomnieć 
nie wolno. Natomiast nauczyliśmy się wiele, 
czego nauczyć się było nam potrzebą. Patrząc 
na pracę waszą, z otacha podnoszę kielich na 
cześć Wielkopolski, na cześć lepszej naszej 
przyszłości, na cześć dzielnej Jej i patrjotycznej 
delegacji w ręce czcigodnego wiceprezesa, który 
niech żyje | 

Okrzyk ten powtórzono Z zapałem — Roll 
dał znak batutą 1 zagrał dziarskiego mazura. 
Drugi wniósł toast książę Sapieha w te mniej 
więcj słowa: „Wszystko eo można było powie- 
dzieć © Stanowisku Wielkopolski wobec nas, a 
naszem wobec Wielkopolski, powiedział wymo- 
wnie książę marszałek. Mnie niechaj wolno 
będzie w gościu naszym uczcić przedewszystkieru 
człowieka-obywatela. Jest on jednym z tych 
ludzi którzy stoją wiernie przy haśle: „et huec 
facienda et la non omittenda“, a tem przynoszą 
najwyższą korzyść społeczeństwu. Miał on za- 
wsze należyte pojęcie obowiązku: rozumiał, że 


soko- w społeczeństwie, jak nasze oddać się trzeba 
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że dig silnie dzierżyć w 
i ale nie zapomniał 
że są obowiązki wyższe, którym zawsze sżyć 
trzeba. To też — nie spuszczając z oka pługa 
i maszyny -- na pierwsze wezwanie współolbgą 
wateli poszedł do Berlina, na trudne i ciężkie 
stanowisko, ażeby tam bronić interesów naroda- 
Rh pracować dla narodowej sprawy! Poszedł 
Polek 4 ojca, który zawsze tak rozumiał, że 
1,» «ochający ojczyznę, wszędzie służyć musi, 
BOZIE 29 woła obowiązek lub głos współobywa- 
teli. (Oklaski t brawa.) Nie patrzył on tylko na 
swe Sprawy, mie zasklepiał się w szczupłym za- 
kresie — celem jego głównym była zawsze 
służba sprawie narodowej. Toż samo uczynił 
wobec wystawy naszej. Na pierwszy odzew o tem 
narodowem przedsięwzięciu pospieszył do nas, łą 
cząc się anami moralnie i materjalnie — popierał 
myśl naszą Z całych sił swoich i za to szczerze 
mu Pos 

rześliczną swą, pełną zapału mow rze” 
rywaną ciągłemi. oklaskami, zakończył | książę 
apicha, toastem na cześć i i 
aaae St. Cegielskiego. 

i „Wróciwszy do 4 domu, powiedz ; wszye 
stkim, jak my was kochamy, powiedz, jak czci- 
my ludzi, którzy jak ty postępują, a których 
oby Bóg dla dobra Ojczyzny naszej dał nam j 
najwięcej“. p. 

„Wśród dźwięków pieśni narodowej pospie- 
szyli obecni do p. St. Cegielskiego — a mo- 
ment ten był zaiste najpodnioślejszym z całej | 
uczty. 

Gdy uspokoiło się nieco, zabrał głos pa 
Cegielski. Obszerne jego przesówióiić "s 
kazało gruntowną znajomość naszych lokalnych 
stosunków, to też pełna pięknych myśli mowe. 
wywołała uznanie wielkie. 

, U wstępu zaznaczył on, że owacji dzisiej- 
szej «gotowanej mu przez najznakomitszych w - 
kraju ludzi — nie odnosi do siebie, ale do całej. 
delegacji polskiej w Berlinie. On sam ze wzglę- 
dów żałoby byłby prosił, aby zaniechano przy- 
jęci» — jako jednak wiceprezes Koła polskiego, 
z najżywszą wdzięcznością przyjął to zapro- 
szenie, bo je uważał za duchową ucztę dla ca 
łego Koła, któremu pod nieobecność prezesa 
przewodniczył. | 

Zmalazłszy się w Galicji, pragnie przede- . 
wszystkiem skierować swe słowa, do jej namie- 
stnika hr. Kazimierza Badeniego. On to | 
dzięki swej niezmordowanej pracy, dzięki energji 
i poczuciu obowiązku, zdołał na zewnątrz wspól- 
nie z Kołem poiskiem podnieść anaczenie tego 
kraju w całej rmona"chji. Ciesząc się zaufaniem 
monarchy, a uznaniem kraju, potrafi on długo 
to znaczenie utrzymać — aby też długo pozo- 
stawiły go losy na tem stanowisku. , 

Obok niego stoi na naczelnem stanowisku 
ks, Eustachy Sanguszko. „Nietylko kraj ten, ale 
cata Folska — mówił-- damą jest z tego ga 
i jak jej przewodniczy książę. Kraj cały utągaiuji 
cię czcią, sejm bez różnicy stronnictw R e 
dną ufnością. Pod twoją laską stała się możliwą 
wystawa, jako dowód finansowego ładu w kraju 
i postępu we wszystkich gałęziach życia i pra- s 
cy narodowej. Za pochlebne słowa o Kole 2 


roli i przemysłowi, 
dłoni pług i maszynę 
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skiem, pozwól sobie mości książę złożyć wyrazy 
wdzięczności, tem większej, że w ostatnich cza- 
sach Koło nasze było w waszej dzielnicy nië- 
jednokrotnie celem nieusprawiedliwionej krytyki, 


i niezrażać się, czerpać otuchę w poczuciu speł: 
nionego obowiązku. Nie tu zresztą miejsce na 
rozwijanie poglądów politycznych — tembardziej 
że właśnie polityka nauczyła nas często milcząć 1 
(Brawa!) Idźmy ciągle naprzód — starajray się 
zwyciężyć, a klęską zbytnio nie należy się mar- 
twić. Nie badając bliżej przeszłości, pozostawi- 
wszy w ręku Najwyższego przyszłość, mogę tyl- 
ko wyrazić nadzieję, że Koło polskie w Berlinie 
pójdzie dalej raz obraną drogą, że drogę tę 
jasno widzieć będzie, nie zrażając się ani niesła” 
szuą krytyką ari niepotrzebną insynuacją. l 
Mam niepłonną nadzieję, że i niechętni 
Kołu u nas zrozumieją wreszcie, że jest to jedy- 
na racjonalna droga, że zrozumieją iletrzeba było 
nieraz abnegacji, ile zaparcia się siebie, aby 
utrzymać zawsze wysoko i godnie narodowy. 
nasz sztandar. (Długie brawa i oklaski). Polityka 
bowiem nie opiera się na tych zasadach, co 
matematyka — czasem mimo najsłuszniejszych 
premis i zamiast dziesięciu, można „dostać tylko 
trzy i tem na razie trzeba się Koniecznie zado- 
wolić. (Brawo). x 
Inangerajac naszą politykę — was mieliśmy 
pa oku, © waszego postępowania braliśmy przy- 
ład. Mógłby mi ktoś zarzucić, że tu są zupeł: 
me inne warunki. Niewątpliwie! Ale i to jes 
niezbitą prawdą, że co jest mądrem i rozumnem, 
to wszędzie jest rozumnem i mądrem, a co jest 
niedorzecznem i szkodliwem, to wszędzie niem 
zostanie. (Oklaski). t 
„Ale — ciągnął mowca dalej — obaj ci 
naczelnicy kusi nie mogliby się poszczycić tymi 
rezuliatami, gdyby obok nich nie znalazło się 
rono ludzi, przejętych do głębi serca miłością 
ojozyzny, z której czerpią energję i siłę. Liczny 
to zastęp I nie podobna go wymieniać—na czele 


ską pracą — czcigodny prezes wystawy ksi 
Adam Sapieha. oaii oli 
mi W. ks. mość złożyć ci hołd za twe słowa 


Zasług twych wyszczególniać nie potrzeb: 
— są bowiem nazwiska, które staną same za 
hasło rarodowej pracy. Takiem nazwiskiem na 
kartach dziejów naszych, jest nazwisko Sapie 
hów. (luługotrwałe oklaski). Cechowała ich 
wsze wiara w Boga, a ufność we własne siły — 
udzielająca się wszystkim. Jak dawniej słynęło 
nazwisko to w senacie i na polach walki, tak 
dziś stanowi odzew każdej pracy dla dobra Oj- 
czyzny. (Huczne oklaski). Wspominając o niespo* 
żytych zasługach księcia, jako prezesa Towarzy- 
stwa gospodarskiego - pozwalam sobie złożyć 


WOE, Rynek | 2 


3 
mu imieniem Wielkopolski hołd, jako hetmanowi 
naszej pracy ekonomicznej. ( Oklaski). i 

Dalej niechaj mi będzie wolno podnieść 
w rzędzie zasłużonych, człowieka, który z pra- 
wdziwą ofiarnością spieszy do każdej pracy na- 
rodowej, a spieszy bez rozgłosu w cichości. Jest 
nim Stanisław hr. Badeni! (Oklaski). Obok 
niego postawić należy męża, który jest właści- 
wym twórcą wystawy, jej duszą — i jej damą. 
Poświęcił on wszystko dla tego dzieła e > 
wege i z młodzieńczym iście zapałem s nm 
czele tego olbrzymiego przedsięwzięcia. gęsi 
tym, którego nazwisko na zawsze Z gó mój 

czone zostanie, jest dr. Zdzisław tej 7 A 

cki. (Tu odeawały się tal huczne ea pen 

ciągle brawa, żc mowca musiał M SOWERSĄ CCU 


r o ea aha to sprawil 
swe praemówiemiej. Aa to ża 
przerwać SWE pracmów ) dąnk się należy, że 


s p. iagi sa 3 Jeybył do nas do Pozna 
wig Teia i u zas watpiących. Ale jego zapał, 
jezo wiara — nAi się wszystkim. Zwalęzył 
wo F saczęśliwi jestesmy, że nas zwał- 
czył! Przemysł polski i polska sztuka mają 
w nim dzielnego i świadomego celu opiti 
niechże mi będzie wolno imieniem se e 
wych kół poznańskich złożyć mu a i 
wyrazy podziękowania. (0 rzyć M M rau 
Oto mężowie, którzy, „sp si A i 
dla tego kraju, który z DI M SA 
równo drogim. Kraj niech (Dłuyotrwałe 


żyje.“ 
pO był toast p. Drykczyńskiege; 
Króry przyjęty został z niesłychanym zapałem. 
W podniosłych słowach  skreślił on zasługi maj 
dostojniejszego « rcypasterza ks. Stablewskie 
go, wskazał na trudne warunki jego pracy, na 
poświęcenie i rezultaty. Długotrwałe oklaski od- 
powiedziały ma ten toast, który zakończył ofi- 


cjalną część pankietu. 


* 
W czasie uczty przygrywała niezmordowana 
"istotnie kapela 30. pp. pod kierownictwem p. 
Rolla. Swietny program koncertu wywołał huczne 
oklaski Firmie ZŻogelmann i Olbrich na- 
leży sie istotne uznanie, za gustowne i pełne 
elegancji urządzenie wezoB jazgj biesiady. 


* + 
Jelinek i „Sokoły“. , 

Jeszcze jeden moment. z wczorajszego dnia. 

W południe —- mimo tropikalnego gorąca 
roiło się na wystawie od czerwonych „sokolich“ 
koszulek. Roll ze swą wyborną orkiestrą znalazł 
się na werandzie u Zogelmanna, gdzie też skon- 
centrował się cały ruch. „Marsz Sokołów* mu- 
siał być pięć, czy sześć razy powtarzany. 

Gdy wśród obecnych „Sokołów“ rozeszła 
się wieść, że kochany nasz gość z nad Wełtawy 
p. Jelinek, jest obecny, liczne ich grono pospie- 
szyłs «do niego. W tej chwili muzyka zagrała 
narodową pieśń czeską i pan Jelinek ani mię 
spostrzegł. kiedy go silne dłonie „Sokołów* 
mniosły w górę. (Jbecni goście odózwajli 81 grom- 
kiem „na zdar“, a „Sokoły“ trzepotali swemi 
piórami. ao 

— „Powiedz pan braciom mad Wiąłtwwą —- 
wołano, że. dla Czechów my zawsze braćmi, 
chpć nym Młodetzesi w ostatnich czasach nicje- 
"dng zrobili przykrość !* i 

Gdy się dowiedziano o tem, że w sierpniu 
druga czeska wycieczka do Lwowa przybędzie, 
adezwały się znów gromkie okrzyki „na zdar“ i 
„witajcie !* : 

Czy te serdeczne słowa, niewymuszone — 


boć amysta wypadkowe — ozwą się echem nad 


Wełtawą? Może one przeważą niesmaczne elu- 
kubracje pana Ryby — który zapomniał o maj- 
pierwszym obowiązku dziennikarza — objekty- 
wności. 

Sokołem" naszym „czołem“ za dzień wczo- 
rajszy. 


Dodać należy, że na wniosek druha Zaude- 
rera z Brzeżan, złożono na restaurację Wawelu 
8 zł. do dzwonu. 


Kongres pedagogów polskich. 
Lwów 16. lipca 

Rozpoczynający się dzis kongres pedagogów 
polskich poprzedziły dwa nabożeństwa w kate- 
drze: jedno o godzinie 8. rano, żałobne, za du- 
sze zmarłych członków Towarz. pedagogicznego, 
drugie uroczyste o godzinie 9., odprawione przez 
ks. kanonika Zabłockiego. 

W czasie obu nabożeństw śpiewało na chó- 
rze „kółko śpiewackie nauczycieli szkół lwow- 
skich“ pod batutą swego dyrygenta pana Ur- 
banka. 

Pierwsze ogólne zgromadzenie kongresu za- 
szczycili swą ©decnością ks. arcybiskup Issako- 
wicz, prezes wystawy kraj. ka. Sapieha, wicę- 
prezydent rady szkolnej krajowej, dr. Bobrzyń 
ski, Stanisław hr. Madeni, wiceprezydent sądu 
kraj. karnego p. Białoskórski, p. St. Szczepa- 
nowski, członek rady szkolnej kraj. ksiądz kan. 
Lewicki, radca Baranowski, dr. Ludomił Ger- 
man, prezes Towarzystwa dr. Piętąk, rektor dr. 
iwikliński, inspektorowie szkolni M. Baranowski 
i Spis (z Krakowa) i w. i. 

Zebranie zagaił o godzinie 10. m. 15. przed 
południem prezes Towarzystwa pedagogicznego 
ks. Jerzy Czartoryski. 

Wskazał, on w swem przemówieniu, że zadanie dla 
którego się zebrano : roztrząsanie zagadnień pedagogi- 
ocznych, wymiana Myśl i powzięcie uchwał jest arcy- 
ważnem. Zadanie wychowania jest zadaniem nietylko 
jednostek i rodzin, ale oSłysh narodów i całej 
ludzkości. Dla naszego narodu jest ono jednem z naj- 
trudniejszych. Prezes wita następnie przybyłych z 
innych dzielnie, wyrązami radości i wdzięczności, 
że mimo rozlicznych trudności przybyli do Lwawa, 
(Oklaski). Staraniem komitetui pędzie pobyt im tu- 
taj jak najbardziej no oł m końcu mowca kp 
czył kongresowi pomysln0SCi Bracy ku chwale 
Bożej i pory A Bzy. (Oklaskty. ? 

Następnie zabrał głos p. wiceprezydent dr. B o- 
brzyński, którego mowę podajemy w streszczenia, 

Zaproszony przez komitet przyjąłem chętnie obo= 
wiązek przemówienia na wstępie obrad kongresu. 
Zaznaczać stanowisko, z jakiego się władza szkolna 
zapatruje na wiece nauczycielskie, chyba nie potrze- 
buję. Jedne z nich, jak konferencje naucielskie, urzą” 


| prowadzić się nie dadzą. Tym sposobem jednak wiele 


i myśli i projektów wydobywa się na porządek dzienny, 
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dzają się wprost z ramienia rady szkolnej, inne po- , 


wstają z inicjatywy prywatnej. Zjazdy takie przy- | 


czyniają się niewątpliwie do rozwoju szkolnictwa, do 
szerzenia pewnych idei i prądów wśród nauczyciel- 
stwa, a mają te zjazdy tę miłą stronę, że dysku- 
tują różne kwestje i stawiają postulaty, a nie sy 
obowiązane do ich przeprowadzenia. Mogą zatem iść 
nieco śmielej niż władze, poruszać kwestje, o któ- 
rych same są przekonane, że na razie i odrazu prze- 


50 cl. 


una 
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i litr Vina biajego stołowego 
bardzo dobrego, czystego, naturalnego. 


| które przedyskutowane fachowo i przetrawione, dostaj;, 
| się mastępnie na stół kraj, rady; szkolnej, jako owoc 
| dojrzały, z którego ona potem Korzystać może. 
Zwracając się do dzisiejszego zjazdu, podnosi p. 
wiceprezydent dwie okoliczności: naprzód, że kon- 
gres odbywa się wśród wystawy krajowej,  powtóre, 
że nie ma on ceshy <ejazdu fachowegu — lecz. jest 
ogólnym zjazdem pedagogów polskich. Wystawa 
szczególniej w pawilonach szkolnych, należycie prze- 
studjowana, pozwala wyrobić sobie przekonanie, do 
czego kraj doszedł po ostatnich latach 25 w rozwoju 
szkolnictwa -- i może z niejednego umysłu ustąpią 
pesymistyczne zapatrywania, które nierąz, szczególniej 
po za granicami kraju, o naszem szkolnictwie panują, 
Galicja miała i ma do spełnienia zadaniu, Które było 


' do pewnego stopnia obcem szkolnictwu w innych 


dzielnicach kraju, nawet pamiętnej komisji eduka- 
c jaj oła eżrzymywała dawniej matarjał już do 
pe j stopnia wychowany i przygotowany —- dzi- 
siejsze szkoła ma do czynienia z masami, o któ- 
rych dawniej nie miano pojęcia. Tłumy młodzieży 
ze wszystkich warstw przycigga dziś szkoła do siebie 
i stara się doprowadzić je do wyższego stopnia inte- 
ligencji. do wykształcenia nezuć i przekonań. Zada- 
nia tego spełnić, wyrugować z kraju miljony analfa- 
betów — od razu niepodobna. Kto jednak  przypa- 
trzy się dzisiejszemu stanowi szkolnictwa w kraju, 
ten się przekona, że ofiarność kraju, praca nauczy- 
mielstwa d współdziałanie licznych innych czynników 
zrobiły wiele i że zaszliśmy dalei, niż zrazn można 
było przypuszezać. 

Wystawa przekonywa dalej, że szkolnictwo 
nasze nie jest szablonowem, nie ogranicza się do 
szkoły ludowej, średniej i uniwersytetów, lecz rozro 
sło się nadspodziewanie, zdobyło najrozmaitsze dzie- 
dziny i kilkunastu korytami zmierza do tego, ażeby 
odpowiedzieć potrzebom społeczeństwa znajdującego 
się na wyższym stopniu kultury. — Tyle o prze- 
szłości. Z tą przeszłością łączy się charakter kon- 
gresu, który jako ogólny, będzie miał pewne tru- 
dności w rozpatrywaniu poszczególnych spraw i po- 
wzięciu ogólnych uchwał. 

Przy dyskusji spraw szkolnych występują roz- 
maite elementa, które stają nieraz ze sobą w sprze- 
czności, lub może nawet do walki. Wygody rodziców, 
ich interesu osobistego w wychowaniu dzieci, często 
nie można pogodzić we wszystkich szezegółach z po- 
trzebami i postulatami szkoły. Dziecko, które musi 
się dość wcześnie zdecydować w obranym kierunku, 
narażone jest na to, iż po kilku latach nauki spo- 
tyka je zawód, przekonywa się, Że siły i usposobienie 
jego w tym kierunku są niewłaściwe, że trzeba zmie- 
nić kierunek. Jest to niedogodność wielka, ale szkoła 
jej usunąć nie może, bo inaczej musiałaby się pozbyć 
rzeczy najważniejszej : dążenia do postępu cywilizacji. 
n Nie praca tylko w jednym kierunku idącą i je- 
nego człowieka obejmującą, ale prao róidją 
kierunku, można doprowadzić de Gie większych wy- 
ników/ Szkqła ludowa W GAMEI Mart 'słę to zada- 
nię do ewnego stopnia. spełniać. 

ŻE ora szabłonowa; podzieliła się na wiej- 
ską i miejską, przybiera sobie specjalne kierunki: 
rolniczy, przemysłowo handlowy i liczy się z tem, 
ażeby społeczeństwa w tych kierunkach dostarczyć 
zdelnych i wykształconych pracowników. W jeszcze 
wyższym zakresie, w szkołach średnich, obok gimna- 
zjów stanęły szkoły realne, mające piękną przyszłość, 
które należy w kraju podwoić, lub nawet potroić, i 
których nowa organizacja okazuje się coraz pożyte- 
czniejszą. Nie dość na tem, Musimy dla tych szkół 
stworzyć jeszcze konkurentów: szkoły handlowe i 
przemysłowe, oraz szkoły rolnicze takie, które mają 
— obok celów zawodowych — także cel dania 
uczniom wykształcenia ogólnego. To jest Kierunęk, do 
którego władza szkolna w Galicji ż całą świadomo- 
ścią zmierza. A z tego kierunku wynika konasekwen- 
cja: tworząc dla gimnazjów tak silnych konkurentów, 
musimy gimnazjom zapewnić swobodę, iżiy się mogły 
bronić i w swoim zakresie spełnić to wszystko, do 
czego są powełane. Studja klasyczne więc nie anogą 
doznać w gimnazjum ujmy, lecz muszą być tem bar- 
dziej pielęgnowane dla zrozumienia ducha cywilizacji 
starożytnej, dla utrzymania łączności między tr.dycją 
naszej narodowej przeszłości a przyszłością. Fączność 
ta gwarantuje nam, że cywilizacja, która łączyła nas 
z Zachodem, nie będzie przerwaną, że źródłe, z któ- 
rego czerpała i czerpie nasza literatura pełnemi 
dłońmi, nie zgaśnie, że ta cecha. ezystości i idealnego 
polotu, która edznacza naszą literaturę, nie dozna 
zaćmienia (Oklaskt). Oto są kierunki zasadnicze, 
które w obec zjazdn ośrmieliłem się zaznaczyć; nie 
wątpię, że znajdą one wszystkie tutaj swój wyraz. 

Jedne rzecz — zakończył p. wiceprezydent —. 
łączy nas wszystkich, którzy pracujemy na różnych 
polach narodowej oświaty: myśl o dobru publicznem, 
o tem, że mamy do czynienia ze społeczeństwem, w 
którem jednostki są różnie wykształcone, ale że to 
społeczeństwo jest jedno i że, pracując dla niego, 
składamy prate nasze na jednym oltarzu dobra pu- 
blicznego. Temi myślami przejęty, tansi uczuciami 
przepełniony, przesyłam kougresowi w imieniu mojem 
i rady szkolnej krajowej najgorętsze życzenia. * Nie 
wątpię, że praca jego odbije się dodatnio w życiu 
publicznem, a zapewniać nie potrzebuję, że dyskusje, 
nehwały i wnioski będą przedmiotem najgruntowniej- 
szej i najżyczliwszej rozwagi władzy szkolnej, a daj 
Boże, by rezultat był jak najpomyślniejszy ( Powsze- 
chne oklaski). 


Trzeci z kolei zabrał głos prezydent miasta 
p Mochnacki: 

Szanowne Zgromadzenie! 

W dobie naszej autonomicznej powstało wie 
le stowarzyszeń i instytucyj, mających na celu 
to chłubae i wzniosłe zadanie: szerzenie oświa- 
ty narodowej. Przy wzmagającej się ilości tych 
stowarzyszeń, instytucyj i ich olbrzymim rozro- 
ście rozwoju, znakomitego postępu na polu ich | 


p 
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działania, dał się uczuć brak takiej instytucji, 
któraby wszystkie te prace i dążenia w jedne 
ujęła dłonie i nadała im jednolity kiernnek na- 
rodowy. Btowem nie było macierzy, któraby by- 
ła sercem tego wielkiega organizmu. I stąło się, 
że Towarzystwo pedagogiczne w połączeniu z 
Towarzystwem n»uczycieli szkół wyższych po- 
Wzięło i w czyn wprowadziło tę wzniosłą myśl, 
stwarzając taką instytucję, Ona zestrzeli wszy- 
stkie Promienie myśli i ducha na polu szerzenia | 
o7 AL Jedno wielkie. ognisko, ona połączy | 
wszystkie te patrjotyczne usiłowania i dążónigyj 
w jedn? tetno potędze, Czesć i dzięki wam za į 
podjęcie t4% pięknej myśli j stworzenie tak pię- | 
dzieła. Imieniem t grodu witam A 
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wnych członków kongresu pedagogów polskich. 
4Oklaski) %; gas i 2 AL a 

Imieniem uniwersytetu lwowskiego powitał 
zebranych rektor dr. Cwikliński: 

Imicnicm uniwersytetu Iwowskiega mam za- 
szczyt powitać czcigodne zgromadzenie. Że pier 
wszy. kongres pedagogów polskich przyszedł na- 
reszcie do skutku, że się odbywa w tym grodzie, 
w tej chwili, w związku z powszechną wystawą 

'ajową, że zgromadził tyłu uczestników ze wszy- 
stkich dzielnic Polski, przedstawicieli różnych 
kierunków j działów nauki, oraa licznych przy- 
jaciół szkolnictwa, ztąd słuszne zadowolenie, 
słuszna radość u wszystkich dobrze myślących. 
Uniwersytet lwowski uczestniczy w tej radości, 
a chce także uczestniczyć w pracy kongrest, 
rozumiejąc dobrze, że nagka na najwyższym sto- 
pniu jest tylko ogniwem, które wiązać się winno 
z nauką na innych stopniach w-jeden nieprzer- 
wany łańcuch. Mac.i siła tego ME acha zależy 
od tego, czy wszystkie ogniwa 84 równie trwałe 
i czy dobrze się z sobą spajają. Więc wszyscy 
bez wyjątku, zarówno ci. co uczą na niższym 
szczeblu, jak i my, co wykładamy w uniwersy. 
tetach i akademjach, wszyscy bez wyjątku je- 
dną winniśmy mieć myśl i równe starania o ca- 
łość, do jednych zdążać winńiśmy celów. 

Ta wspólność naszych myśli i ostatecznych 
zadań będzie niezawodnie tłem obrad kongresu 
i sprawi, że nie zasklepimy się w granicach se- 
kcyj Życzę powodzenia kongresowi, życzę, aby 
obrady jego wyszły na dobro kraju, w którego 
miłości i dla Którego pomyślności zostały podje- 


! te. (Ollaskt.) 


Wreszcie udzielił przewodniczący głosu dr. 
Roszkowskiemu, który przemówił, jak 
następuje : 

Jeżeli kochany prezydent tego miasta, po- 
witał was czcigodni panowie imieniem jego re- 
prezentacji, to mnie przypada zaszczyt przema 
Wiania z tego miejsca imieniem obywateli miasta 
Lwowa, którzy polski kongres pedagogiczny 
uważali oddawna za jedną z najpilniejszych 
spraw do zrealizowania. 

Myśl tego kongresu dawno już zatrudniała 
u nas tych, którym sprawa wychowania publi 
cznego leży na sercu, ale urzeczywistnienic jej 
obecne zawdzięcza się uchwale grona obywateli, 
którzy zcbrani tu w tej sal, w sprawie przy 
jęcia jubileuszowego zjazdu Towarzystwa peda 
gogicznego, wyrazili gorące życzenia, aby odda- 
wna pożądany i upragniony kongres pedago- 
giczny w roku tym mógł przyjść dó skutku. 

Obywatele Lwowa z żywą radośeia spoglą- 
dają dziś na zjazd obecny, jako w części na 
własne dzieło. Ich imieniem witam panów naj- 
serdeczniej i staropolskiem  szezęść Boże życzę 
waszym obradom powodzenia i szczęścia. 

"Będziecie panowie radzić nad sprawami 
wychowania pnblicznego, a więc nad najży- 
wotniejszemi pytaniami dotyczącemi naszego ży- 
cia narodowego, nad tem co kraj nasz może w 
przyszłem pokoleniu podnieść moralnie i co stać 
się może fundamentem lepszej naszej przyszłości. 

iyczę z całego serca, żeby „myśli, które 


będą rezultatem obrad kongresu, nie pozostały 
w aferze teorii, ale + obliczone w ciało, miały 
wpływ rzeczywisty na odrodzenie naszego 


narodu: (Oklaski), 

| Ks. Jerzy *Czartoryski podziękował 
imien em zgromadzenia poprzednim mowcom, za 
tak serdeczne i parjotyczne słowa powitania 
i życzenia 

Na wniosek rektora Piętaka regulamin 
Zjazdu przyjęto bez dyskusji, poczem przystąpio- 
no do ukonstytuowania prezydjam Zjazdu., Na 
wniosek komitetu, przedłożony przez ks. J. Czar- 
toryskiego, wybrano przez aklamacje, prezesami 
honorowymi pp.: Piotra Chmielowskiego, 
dra Kuzebjusza Czerkawskiego, dr. Ant. 
Małeckiego, dr. Motty'ego z Poznania 
i Stanisława br. Tarnowskiego. Prezesami 
rzeczywistymi wybrano pp. dra Stanisława hr. 
Badeniego, dra Henryka Jordana i dra 
Leona Kulczyńskiego. W końcu wybreno 
prezesami sekcyj: Sekcji I. dra Ludwika C wi- 
klińskiego, II. dra Ludwika Kubalę, 
II. dra Placyda Dziwińskiego, IV. dra 
Ludwika Dziedzickiego, V. dra Józefa 
Szpilmana. 

Hr. Badeni, objąwszy przewodnictwo, po- 
dziękował za zasuczytny dlań wybór, który 
przyjmuje w przekonaniu, iż zgromadzenie 
chciało ten sposób zaznaczyć, że społeczenstwo 
powinno brać żywy udział w pracach szkoły. 
Temu przekonaniu dawał mowca wyraz w całem 
swem życiu przy każdej sposobności (huczne 
oklaski). 

Następnie powołał br. Badeni ną sekretarzy 
kongresu pp. Librewskicgo, Sasa i Ge- 
ciowa, a Czartoryski odczytał nadesłane 
listy od hr. St Tarnowskiego j dra Kuze- 
bjusza Czerkawskiego. którzy uspraniedli 
wiają swą nieobecność na kongresic. 

Wreszcie podziękował jeszcze w krótkich 
słowach za wybór dyr. Kulczyński, poczem 
nastąpił nader zajmujący ! wyczerpująco opraco- 
wany odczyt p. dra Karbowiąks: „O sta- 
nie dotychczasowych, a potrzebie, planie i środ- 
kach dalszych studjów nad dziejami edukacji i 
szkół polskich.“ : 

Odczyt ten przyjęto oklaskami, a przewo 
dniczący hr. Badeni wyraził prelegentowi imie- 
„niem zgromadzenia podziękę. (Oklaski). 

Na tem posiedzenie zamknięto. Po południu 
osiedzeni» sekcyne w gimnazjam Fr. Józefa. 
zisiaj rano o godzinie 10. drugie plenarne posie- 

dzenie w ratuszowej. l 

Jnż po zamknięciu posiedzenia nadszedł na 
stępujący telegram od ministra dra Made ye 
skiego. 

„Załuję mocno, że urzędowe czynności nie 
pozwalają mi powitać osobiście szanownego zgro- 
madzenia, życzę szczerze, aby obrady kongresu 
wydały plon obfity, „stały Się nowym bodźcem 
i zachęta do skutecznej pracy na polu oświaty.” 


K RO Pa l sie: 

Pamiętajmy o fundacji 
Kosciuszki, 

Diarjusz lwowski. 

Wtorek 17. lipca. 

XXVII. walny Zjazd Tow. pedagogi- 
ezne go. 

O godz. 8. rano posiedzenie sekeyjne kongresu 
pedagogów polskich w gimnazjum Fractszka Józefa. 


, O godz. 10. rano drngie posiedzemie ogólne kon- 
gréu w sali ratuszowej. ~ ) 
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O godz. 4. popoł. posiedzenia sekcyjne kongresu 
w sali ratuszowej. 

Wycieczka 500 włościan z okolie Doliny i Bo- 
lechowa na wystawę krajowa. 

O godz. 6. wieczorem koncert muzyki 80. pp. 
na Wysokim Zamku. l 

„Bitwa Racławicka“ (panorama na wysta- 
wie krajowej) otwarta od 8. rawo do 9. wieczorem. 
Wstęp 50 et. 

Teatr hr. Skarbka : „Straszny dwór“, opera na- 
rodowa w 5 aktach Stanisława Moniuszki. Gościnny 
występ panny Strassern, pp. Aleksandra Myszugi, 
Gabrjela Górskiego i Henryka Kowalskiego. Jako 
Hanna wystąpi po raz pierwszy panna Janina Kora- 
lewicz, uczenica konserwatorjum muzycznego we 
Lwowie. Początek o godz. 7'/, wieczorem. s 
Na placu wystawy w sali koncertowej: _„Foto- 
grafia Jędrnsia*, obrazek sceniczny w 1 akcie Zygm. 
Przybylskiego; „Ciężka próba", komedja w 1 akcie 
Piotra Bortona i „Ciotka na wydaniu“, komedja w 1 
akcie Józefa Blizińskiego. 


Aiadomości osobiste. Namiestnik Kazimierz 
hr. Badeni wyjechał dzisiaj do Buska na kilkc- 
tygodniowy pobyt. 
Nekrologjz. 

larz Piglhein. 
Kalendarz. Wtorek (17.): Aleksego. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 23, zachód o godzinie 7. 
minut 45, 

Wyjazd 1. kolonii leczniczej Rymanowskiej ze 
Lwowa, nastąpi d. 10. bm. we czwartek o godz. 6 

rano. Na drogę każdy mieć powinien przekąskę, 
gdyż kolonja dopiero nad wieczorem przybędzie na 
miejsce oznaczone. Wszyscy jnteresowani powinni się 
stawić na dworcu juź e godz. 5'/, wraz Z legity 

macją przyjęcia. h 

Korpusy wakacyjne. Wpisy uezniów i uczenie 
lwowskich szkół do korpusów wakacyjnych przedłu- 
żono do 25 lipca br. Wpisywać można w biurze 
rady szkolnej okręgowej miejskiej w ratuszu II. piętro 
strona południowa, oraz w dyrekcjach lwowskich 
szkół miejskich. 

„ Wybór uzupełniający jednego członka rady po- 
wiatowej w Brzeżanach, z grupy większych posiadło- 
sei, rozpisany został na dzień 23. sierpnia br. 

wiadomości osobiste. Wczoraj przybyłe do Liwo- 
wa dr. Emil Frida, profesor literatury powszechnej 
na uniwersytecie pragskim, znany pod pseudonimem 
Jarosławe Vrehlickyego i weżmie udział w 
zjeżdzie literacko-dziennikarskim. 

Nskrologja. Matylda Rodakowska. z domu 
Dóry de Jobbalaza, Żona jenerała Maksymiljana Ro- 
dakowskiegu, zmarła w Bósing na Węgrzech. 

Karol Fischer, zastępca komendanta 11. kor: 
pusu i komenderujący we Lwowie, przeniesiony zo: 
stał na własne żądanie w stan spoczynku, przy której 
te sposobności otrzymał charakter jenerała broni i 
wielki krzyż orderu Franciszka Józefa. 

Z biura zjazdu dziennikarzy i literatów donoszą 
nam, że wielu uczestników zjazdu nie otrzymało do- 
tychczas legitymacyj do uzyskania zniżki eeny biletów 
kolejswych, a to dlatego, ponieważ dyrekcja kolei 
państwowych legitymacyj tych jeszcze nie nadesłała, 
pomima SROGĘ U. 

Po me kemitetu obywatelskiego dla IV. 
zjazłu kupców i przemysłowców odbędzie się we 
wtorek, dnia 17. lipca rb. o godzinie 6 popołudniu 
w lokalu Towarzystwa kupców i inłodzieży handlowej, 
ul. Czarneckiego l. 1. II. piętro. 

Nie ma cholery w Krakowie. Nowa Reforma 
z dnia 14. b. m. pisze: W Krakowie, oraz w po- 
wiecie krakowskim z polecenia włudz sanitarnych 
zarządzone zostały wszelkie środki ostrożności. — 
Wobec wiadomości telegraficznych, zamieszczonych w 
dziennikach zamiejscowych o rzekomych wypadkach 
chelery. zaczerpnęliśmy wiadomość i zapewniono nas, 
iż badania bakterjologiczne dotąd w żadnym z wypad- 
ków podejrzanych nie wykryły cholery azjatyckiej. 


W Monachjum zmarł? wczoraj ma- 


„, Zasztyletowany. Ze Stanisławowa donoszą do 
Wiener Tagblaltu w dniu 1i. b. m.: Tutejszy 
Rynek był dziś widownią sensacyjnego wypadku. 


Dwie kobiety rzuciły się na przechodzącego mężczy- 
znę, powaliły go o ziemię i zamordowały pchnięciem 
sztyletu. —- Napadnięty, mieszkaniec Stanisławowa, 
Dawid L. Lebensart wyzionął duchą na miejscu. 
Morderczynie, które chciały uciec, ujęto. 
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Wystawy, 
A Lwów 16. lipca. 
Mimo tropikalnego gorąca, które chyba 
wszystkim dała się dobrze we znaki, publiczność 
tłamnie pospieszyła wczoraj na płac wystawy. 
Zwłaszcza około godz. 6, gdy rozpoeząć się mia- 
ły ćwiezenia Sokołów na gimnastycznem boisku, 
sześć turnikietów przed główną bramą wystawy, 
nie wystarczało na przepuszczanie publiczności. 
W jednej pół godzinie przesunęło się przeszło 
6000 osób. Wieczorem miły  wiaterek o 
chłodzi} trochę powęetrze i umożliwił przyjemnie 
spędzić czas de późnej nocy na placu wystawy. 
Fontana świetlna była w oblężeniu, wszystkie 
krzesła zajęte, a różnobarwne efekta, wywołane 
owietleniem tryskających promieni wody, wywo- 
ływały co chwila burzę oklasków. Do późnej no- 
cy było rojne , gwarno i wesoło na płacu wy- 
stawy. 

; Między wycieczkami, 
pissliśmy, a które 
zwidzały wystawę, 
ei szkolnych z 
Wursta. 
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o których już wczoraj 
przez cały dzień wczorajszy 
*ę, — przybyło także 70 dzie- 
Kałusza pod przewodnictwem p. 


k 
* 

„ Wystawę krajową zwidziło wczoraj stokilku- 
dziesięciu robotników znanej parowej fabryki 
stolarskiej brabi Wezelaków we Lwowie. 
Podnieść należy z uznaniem, iż właściciele zaku- 
pili dla eałego personalu bilety i umożliwili ro- 
botnikom zapoznanie się z wystawą, z której 
niemałą odniosą oni korzyść. I inne fabryki po- 
winne pójść za przykładem pp. Wczelaków. 


* * 

Pan Vladimir Dimitrijevicz, jeden z 
koka przedstawicieli młodzieży serbskiej, 
przybył w gościną do Lwowa i pojawił się na 
wystawie podczas uroczystości wręczania Zwią- 
zkowi polskiego sokolstwa sztandaru związkowe- 
go, która mu się nadzwyczaj podobała. Pobraty- 
miec nasz, znając dokładnie trudne nasze poło- 
żenie, był zdumiony tak świetnemi owocami pra- 
cy tej jednej dzielnicy Polski. Mauzoleum Matej- 
kowskie, pałac sztuki i pszemysłowy, oraz pano- 
rama, niezwykłe na nim wywarły wrażenie. Nad 
wzruszeniem zaś nie mógł zapanować, na widok 
oryginalnego pawilonu braci naszych z za morzą. 
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| rzewne napisy, wyszyte na jedwabiach i postano- 
wił wrażenia, zebrane we Lwowie, opisać w pi- 


i lite piwa pilzneńskiego 
wyśmienitego z Browaru «koyjnego. tatże i us 


Sasnki. 


Wszystko bardzo pilnie oglądał, zapisywał sobie ` 


St. Woj 


3 


smach serbskich. W księdze pamiątkowej napi- 
sał po serbsku następujące słowa : 
„Braci brat, jedini Srbin, koji je æ dalekoga 


juga doszao na ialożbu lvovsku — javlja Polja- 
cima że zapadu amerikanskoga, dago jc poljska 
misao iarażena na ovoj isłożbi, — duboko proż- 
mala. Zaista, dok je vaszego pera, vasze kiezice, 
vassego sreu i oduszecijenjia — Poljska mije 
propala!“ 


(Braciom brat, jedyny Serb, przybyły z da 
lekiego Południa na Iwowską wystawę, oznajmia 
Polakom z Zachodu amerykańskiego, których 
prace są tu wystawione — iż na nim wystawa 
głębokie wywarła wrażenie. Zaryrawdę dokąd 
istnieje wasze pióro, wasz pędzel, wasze serce 
i wasz duch — Polska nie zginęła 5 


Wczoraj zwidziło wystawę 29 435 osób, z tes 
go zwidziło: Panoramę racławicką 1.967 osób, 
Pałac sztuki 1.882 osób, Pawilon Matejki 1.660 
osób, Akwarjum 2 024 osób, 

KNEW "WA MAR 5 010 ZZ TOT ZN ÓW 
Telegramy Dzienaika Polskiego 

Losben 16. lipca. Wczoraj odbył się po- 
grzeb dra Heilsberga przy bardzo licznym 
udziale ludności. Przybyli na pogrzeb br. Chlu 
mecky, marszałek krajowy Styrji wielu posłów, 
naczelnicy władz, wiele stowarzyszeń. — Zwłoki 
złożono w grobie honorowym, ofiarowanym przez 
gminę tutejszą. 

Belgrad 16. lipca. Rząd rozpuścił pogłoskę, 
że główny oskarżony o rzekome antidynastyczne 
knowania, Lebinacz, dostał w wi zienin po: 
mięszania zmysłów. 

Sofja 16. lipca. Mityng złożony z 6.000 lu- 
dzi uchwalił prosić księcia o ułaskawienie Ka- 
rawełowa. Były prefekt policji, Lukanow, 
został aresztewany, jak słychać, z powodu ten- 
dencyjnego prowadzenia śledztwa w sprawie 
morderstwa Belcze wa. 

Petersburg 16. lipca. Od dnia 8. do 14. 
b. m. zachorowało tu na -cholere 895 osób, 
zmarło 294 ogób. W Kronsztadzie w tymże 
samym czasie zachorowało 57, zmarło 15 osób. G 
W Warszawie od dnia 1. do 7. b. m. zacho 
rowało 11, zmarło 8, W guberni warszża- 
wskiej zachorowało 33, zmarło 21. W kiele- - 
ckiej zachorowało 119, zmarło 51 W-ko- 
wieńskiej zachorowało 187, zmarło 46 osób. 
W płockiej zachorowało 66, zmarło 36. 

Rzym 16. lipca. Na żądanie Włoch areszto- 
wano we Francji niejakiego Luchesi, który - 
— jak twierdzi policja — jest mordercą dzien- 
nikarza Bandi w Livorno. 

Rzym 16. lipca. Dziś ma się tu rozpocząć 
proces Legi, sprawcy zamachu na Crispi'ego 4 
We Florencji uwięziono małżonków Pezzi, po 
dejrzanych o należenie do szeroko rozgałęrione- 
go spisku anarchistycznego. Dom ich był pun- 
ktem zbornym anarchistów. 

Burmistrz miasteczka Motta Visconti, w któ- 
rem urodził się Caserio, otrzymał list z gratula- 
cjami, że stoi na czele miasta, które wydało 
jednego z najdzielniejszych ludzi i chlubę Włoch 
(tj. Caseria). Last ten ma podpis: „Komitet f 
anarchistyczny w Mantui.“ 

Paryż 16 lipca. Figaro donosi, że anar- 
chiści powzięli plan porwania żon ministrów i 
innych wybitnych mężów stanu i zatrzymania 
ich jako zakładniczek. A 


- 


1 


Lendyn iö. lipca. Donoszą, że z okazji ga- 
ślabin carewicza, przygotowuje rzekomo car 
wielką amnestję. , 

Alton: 16. lipca. Policja aresztowała dwóch 
rozszerzających _ anarchistygzne 


-x ame NO 


anarchistów , 


| 


! odezwy. 
Stambuł 16. lipca. Wczoraj dało się uczuć 
znowu lekkie trzęsienie ziem!. 7 
Nowy Jork 16. lipca. Podczas strajku zgi- 
nęło 12 osób. Szkoda wynosi 4 miljony dularów. 


Wiedeń 16 lipca Minister skarbu zamianował star- 
szych komisarzy skarbowych Rudolfa Herberta. Jana 
Karyczaka, Józefa Bętkowskiego radcami nan- 
rowymi,a komisarzy finansowych Rafała Steblackiego, 
Józefa Machniekiego, 'lemensa Topolniekiego, 
Sebastiana Kurysia, Józefa Schuerrera i Marka 
Dawida starszymi komisarzami skarbowymi dla okregu 
krajowej dyrekcji skarbowej we Lwowie. 

Rio Janeiro 16. lipca. Teatr Politiema zgorzał pod- 
czas przedstawiewia operowego, Z ludzi nikt Życia nie 
stracił 


| 


U ZK i —— — =P. 
Pan August Schumann 
fabrykant machin we Lwowie. ulica na Błonie 


urządził w moich dobrach Nagórzany koło Lwowa 
w roku zeszłym zupełnie nową parową gorzelnię a 
w szczególe : 
Aparat miedziany kolumnowy systemu 
francuskiego, który dostarcza wódkę 93—94 tralesa. 
Msszynę parową o sile 6 koni, która przy 
ciśnieniu 3 atmoster całą gorzelnię w ruchu utrzymuje. l 


- 


Studnię wierconą z pompą, która dostarcza na 
| godzinę 120 hektolitrów źródlanej wody. 
Zaciernię z chłodnikiem włssnegosy- o 
ste mu, która w przeciągu trzech kwadransy ochładza 
robotę na ł2 stopni — xas przy parniku urządził przyrząd, 
który rozeiera każdy gatunek zboża, eho- 
ciążby najliehszy na wiał i tem samem przy- 
czynia się do debrych wydatków. ) 
Słowem Pan dugass Schnouennm swojem umie- 
i jętnem poprowadzeniem robót i urządzeniem gorzelni za- 
| dowolił mnie w zupełności, a tem satem zasłużył sobie 
u mnie na jak najpochlebniejsze świadectwo i polecenie. 
We Lwowie, 26. czerwca 1894. 1728 1—? 


Juljan książę Puzyna. 


+ m NA 


NEKROLOGJA. 


FEELCIO ELAUS 
najdroższy ukochany wyn 
Eleonory i ś. p. Franciszka Klaus 
po czteroletnich ciężkich cierpieniach przeniósł się 
dnia 15. lipex o godzinie szóstej rano w dwunastej 
wiońnia życia swego do wieczności 

Ciężkim smutkiem dotknięta matka wraz z ro- 
I dzeństwem zaprasza przyjaciół i znajomych na pogrzeb, 
; który się odbędzie we wtorek 17. Jipea © godzinie 
- szóstej po poludniu z domu pod 1. 3, ul. Karola 
Ludwika na cmentarz Łyczakowski. 


p 


poleca HANDEL s 
ciechowskiego 


róg u. emickiej i Oborążczysny. 


Z. 


) 
x 


7 
) 
5 
p 
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HANDEL SUKNA 


INEJĄC pod_firmą;: 


W 5 LAY SM 


Drobne ogłoszenia. 


O 


Dr. Adoli Mendoil, adwokat w 
noru poszukuje koncypienta. 


H 


Sztuczne zęby i całe szczęki ł 


wykonuje i wstawia bez bolu ) 
atelier dentystyczna -techniczne 


M. Reischera 


ul. Krakowska 1. 6, I. piątro. 


Doniesienia rozmaite 


Sa- 
po 1'/⁄, centa od wyrazu. 541 


aszynki spirytusowe do 

robienia kawy „Non plus 
ultra* mosiężne ua 1, 2, 3, 4, 6, 8 fili- 
Żansk po zł. 450, 525, 6, 650, 8, 9. 


andel korzenny A. Długanow- 
skiego, poszukuje praktykanta. 540 


Zakład wychowawczy dla chłop 
<) ców Władysława Ax1rentowieza (we 


Lwowie, ulica Piekarska l. 6), poszukuje zenkie sławns aprykozy koszyk | Kuchenki naftowe niedy miące 
do nadzoru nad uezniami (prefekta) księ- | 4 5 kilowy rozsyła J. Jindrisch w Mel- | (pod gwarancją) po zł. 1-80, 275 i 3-75 
dza lub fachowego pedagoga. 531 | niku. 516 poleca 


Piotr Chrząstowski, 
handel że'azny we Lwowie, plae Kapi- 
tulny 1, (naprzeciw Katedry). 


I Świeży wynalazek! 
Dla każdej prasującej osoby nie- 
zbędnie potrzebny 


BAŻANTA 
EE” url "SĘ 


do prasowania 
nadaje elastyczną sztywność i Śli- 


dwokat dr. Segal w Rawie ru- 
skiej, poszukuje rutynowanego koncy- 
pienta. 5 


EAA Morskie oko (kąpiele 
stiwore). Zm dworcom kolei 
elektrycznej, pomiędzy górami, wy- 
kuto w skale zasłonięte od wiatrów. 
Otrarte dla panów rano do l1. godziny. 
pań od 11. do 2. r 

s „ panów od 2. do 9, © 
Kapiel bez kabiny jeden bitet 15 et. 
Kąpiel z kabiną jeden bilet 35 et., przy 
za:upn 3 5 biletów dodaje się jeden bil: t 


Korespondencja prywatna. 


n LJ 


Kerespondencja niezrozumiała — Za 
eo podziękowanie? i dlaczego nie ma 
edpowiedzi na zapytanie, czy nastąpiła 


bozpłai sie. Urzadzone tylko dla D 
chrześcian. Józef Iwanicki. zmianą? proszę zataz © to. A. G 
ę PERET SZER USK SEC RR ITERZT ARA ZR PBC PFC 


"Ruch pociągów kolejowych 


według zegarn lwowskiege, ważny 7 dniem 1. maja 1894 r. 


——— m a o an —ż — = 


są dwie posady, a mianowicie posada nauczyciela rysunków zawodowych i pesada 
nauczyciela rysunków wolnoręeznych geometrycznych, geometrji, rae iunków prze- 
mysłowych, technologji i nauki o rzutach i cieniach. 


ktowym, jest przywiązana remuneracja roczna dziewięciuset (900) złe. w. a 
w miesięcznych ratach z góry. 


w potrzebne dekumenta, wnosić do Dyrekcji szkoły najpóźniej do końca sierpnia b. r. 


v 


, WaT T E GA A aE TK EN za 
EIA ROŚ ER OR 


[4 


DZIENNIK POLSKI s dnia 17. Lipca 1878 r 


J WAL 


| E nonawiki 


s a ZR RAZA niy 
Lwów — Rynek liczba 38 
poleca Się. 


PRZETO ŻYJ aaa 


LACH i SY! 


AWORZE n Yizu ast Grid 


Zakład wodol iczy i żętyczny. ; ; 
oda EN pacanie z o w r drowisko klimatyczne. Sezom 


: ia. No i i 
leczniczy otwarty cały rok. Poczta, telegraf stacja kałet doo, 


Wyjaśnienia | broszury przesyła Zarząd Zakładu. 


Dr. Edmund Kowalski. 


aszcze męskie Z pelerynami 


sprzedają bajeczn'e tanio 


8. Gabriel & J. Ohlebownik 


we Lwowie, plac Halicki liczba 3. 


KONKURS. 


——BPZZĘP 
W c. k. Szkole zawodowej przemysłu drzewnego w Zakopanem oprółnione 


ROSYJSKĄ HERBATĘ KARĄ4WANOWĄ 


w oryginaluem opakowaniu 
Sergjusza Wasilewicza Perłowa W Moskwie 
opakowaną pod nadzorem ces. ros. władzy ełowej 
po cenach moskiewskich, począwszy od zł. 1'80 aż go zł. 10:40 


za funt rosyjski — poleca : 


B.S UA 
we ad aj ihn. ST a 


Cenniki gratis i franco. Opakowanie bezpłatne. Zamówienia przynajmniej 
na 3 funty odsyłamy franco. 1017 1-—24 


Do każdej z tych posad, których obsadzenie ma. polegać na stosunku kontra- 


Kandydaci, ubiegający się o te posady, mają podania swcje, zaopatrzone 


W Zskopanem, dnia 18. lip*a 1894 r. 1775 1-8 


wał Š 


| 
| 
| 
| 
| 


AOKK OO 
dako dobra 1 powaa lożacją kapiałów 
polecamy następujące papiery: 


; 4°lo Listy galic. Tow. kred. ziemsk. 4'/,*/, listy galic. Banku 
$ë krajowego. 4°% listy koron. galic. Banku krajow. 4'/,9/, listy 


C, k. Dyrekcja szkały. 
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`.. Dla zwidzających Wystawę we Lwowie z dniem dzi- 
siejszym nabyłem na własność 


Moiel ffetrozok | 


“Fart 
2 


AKH KKI A: 


ra 


4h 


y 


JOKIO 


a Pociągi Poei i czny połysk bieliznie. k ije i 3 ; . 
rl Do Lwowa przychedzą: __poapiesane | u Gobova y poty Z Lządzony z komfortam położony w najpięknisjszej częśsi # a Re obelisk że 5 o Pot a. HE ani 
n..1; i : . -36| 6. : z wowa, (róg ulicy Pańskiej I Piekarskiej) i donoszę P. T. 2 0 REY : eczneg: , premji. 
z Krakowa „ass — apean) 3:08 pk 938 ep 38 Przybywającym Przyjezdnym, że zmiżyłem cenę na zwyczajną t. j. pokój na fs z aka EA to BÓG renty apatia 
Z Chabówki Zakopanego) przez Przemyśl na Wysta i obę od 80 ot. i wyżej. a - R. : WA À y austrjacki 
o E a hE | E ja yst Ta ajowg Zadaniem mojem będzie oprócz niskich cen dać możli. Bu|3$ $ wegierskie, kupujemy i sprzedajemy po cenach najkorzystniej- 
| Z Chabón (4 przez Rzeszów D Pi po ii oie l wą wygodę i jak najprzyjemniejszy pobyt. l szych. 
TRÓW . . . » o ....... o | zy Z — — é E , 
Z Chabówki Zakopanego) przez Stryj . -| — = 910| — m ky, ga icyjski skład 176 1—3 Z uszanowaniem Hd August Schellenberg 1 Syn 
| Z Maszyny - Krynicy , WY) FWP Farb i materjałów k A. Ritterman. i | 2€ Dom bankowy I kantor wymiany 
ER ma Z |" Leopolda Liiki "PP OSO En 
- i iestow r202 EE a —— ż <a CJ Gw" a || założenia . "mg 
Z Mów (oai, aż pocie 305) . "A = = MYDŁA Klej stolarski po 28 centów za kiło RNOIOCKXOIOCKIOOOIOLNOCIOOK `, 
| Z Mezó - Labercz, Szczawnego - Kulasznego Lwów, Hotel Grand toaletowe -hygienfezne i medyczne spo- Klej tabliczkowy 20 nono» | "<= i 4 
przez Prepri MA o © © tE S = (obok nowege gmashu Kasy oszczędności) |rządzone z najczystszych maierjałów — jak również wszelkie inne materjały dla 
F Rz an a k: ga X 48 1 y jako najtańsze źródło do zakupna gdrzczegialająco się nadzwyczajną łago-| PP- Sp zelEatorów. L : A po E 
odwołoczysk Í - ; F Cy RE dnością działające odświeżająso i orse- cenach niższych jak głziekolwiek ; 
Z Podwołoczysk i Brodów (na dw. Podsam. 334 | 0-40 ; Farh, Lakierów, Pułostów l l. p źwiająco na skórę poleca I R krajowa poleca | BIURO ZARZĄDU : | ul. Akademicka 5. 
| anans» TERECE TECN sm = BE = 711 Artykułów domowych, gospodarskieh fabryka parowa mydeł i świec Æ. i J. ę ść 
rz oon Py 120111141... . ione — 818] — px I gystowych, Porfamerji | artykułów side A oną al. Ro Alojzy Hibner FABRYKA SZTUCZNYCH 
je qme — — e oaletowyGh. pi wu h . 
Z Borhometna n. 8. i mudya: © ©: ; Sjoel — | | — | 71] zamówienia a promina Urkuięanie od. | > Cenniki ma gdanio franko." | 3y; Lwów, Rynek, 38. 1-7 , 
Za Słobod, m arskiej kopalni « « „, „|LQ-16 — — z = wrożuie- 1693 1—? + , 
Z Rosatyna pod Halicz . . . «. « « « -|1016 — 813] — | 711 Cenniki wysyła gratis I opiatnie. ZOODOCCODODZODOCOCODJ.COZ ODEŻZW = | r 
4 — — — z) — v . 
a e pn Śnyj .:::::|= |= | nesaia| — 3 HERBATĘ Familiing 8) „ora A. 
peławia prze Stry) . . . - e +4 ; ne w ©. km w g Z wielu stron tak przy wystawie kra- y 
E ETR e E 7 aE O kilo 1°80 13st C| jowej, jako też i w mem handlu, jostera SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ 
g E G r Wóz CSN || 37 P = - : roszony, aby udzielić chęć kupująsym 
Z ad LWA aSa ehan owa, Znakomite WYSIEWKI 1 herbat 5 TERAN informacji. i d "i Julia 4 W. m 
E Uom t| |_| os tle rao ame 1-70 | O aglas iray, dą zd na Wanga we Lwowie | 
Ze Stryja i kolego » » » + +: + + » + « | — — 1018 _ poleca HANDEL  1—278] |py aracta były mokre, dolce za żakił s ge: TA są i 
Z i Chyrowa i a Pre Alberta żokówrana Š mog 4 b i bagan, Lox fonia, mogą, za” poleca z isp 6 i jakości składników. 
Z Hr bonowa (od 10h do włącznie 30/3) W Ó W à et po ALARM emon = asy ole owe Ma czke 0 
Z Erico wik (od 13. [maja aż do odwołania) L Lwów, plac Mariacki 1 7. > ę PATRA Sapowłedzi przyjmuje z grze-| e * C tug i Superfosfaty 
Hotel pierwszorzędny, wspaniale urzą- ODOGOOOOGO"Ć | ogności handel Jana WEnego we Lwo- po możliwie najtańszych cenach. I0$4 1=7 
Ze Lwowa odchodzą: dzony — polecamy P. T Publiczno- "e" w wie, ul. Czarnieckiego l. 2. || maa - 
' 7 Eero GRA, Wrocławia, Borlina) ści, przyjeżdżającej na wystawę, zwra- Maszyny do prania ; m | PRA WAW aa 
o Warszawy. « » « s a a a a a + =. as j { i p . %= 
Do | om (Zakopanego) przez Tarnów cając uwagę, że pokoje tamże stoją ace i a Haay. Far b ole ne C. k. uprzywilejowana 
ub Rzeszów . « « « «4 2 03 0 + + .: : wiw b ' : : | i 
D> Chabówki (Zakopanogo) przes Rzeszów u ec: zj z ttzóks; Węża PE ię rafinerja spirutasm, forra rumu, likierów i sctu 
ub Przemyśl . o « « « « « » i * „. . , 
Do Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . jak w innych dorywczo na poleca -...|| Iz" "" "wewn" | 274 i i af 
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa przez czas wystawy urządzonych gotowe do użycia, szybko j Ą YJ T (WI 


Do Haein PON z TF ..| osni 
Słobod ej kopalni . «. . . „| = - a T 
i Do Nowosielicy a . ; c p ee eoe o dfe COL m świeży transport 
Da Pona n. 8. i Czudyna . . . « . a: m 
c KMAdOWI6O0 » » o » o 9 0 0 0 o 0 i . = 
Do Kimpolunga . . s.e ess... « „| 651] — | proszku 


Tarnów lub Rzeszów 


Do Muszyny - Krynicy Żegiestowa przez hotelach. 
Tarnów (od i/. do włącznie 30/,). . | — i e, 6 

Do Muszyny -Kryniey, Żegiestowa przez Usługa znakomita — oświetlenie 
FDATNÓWIWE WE W e 0 5 0 0 e . — elektryczne. 1150 1—6 


ez 
Winda osobowa. 


Co tydzień 


C3 
R b ARÓW JI 
© 


rzez Przemyśl -. « « « « « « + 2 2 2 — 
Do Kkahurezia i Tarnobrzegu . . . . . „| — |1 5:36 — — 
Do Podwołoczysk i Brodów (z dw. główn.) 644 8-30] 1016 10°56; — 


10:40 11:23 
1051 3:31 |Il'668 


Do Podwołvozysk i Brodów (z dw. Podzalm.) 


Do Suczawy ai 
Do Buczacza przez Halicz . . 


DOSSCEAIE « + o s sa » + Te 


Zacherlina i Andela 


do wygubienia robactwa 
wszelkiego rodzaju 


Do Bełzeca . 00 © 
|| Do Borysławia przez Stryj. » « « « « + - 
De Ławocznego (Munkàcsa, Serensea, Mi- 

gzkolca, Pesztu i Chyrowa przez Stryj) 
Do Stanisławowa, Doliny, Bolechowa przez 


... 


M DD"TNID GEDACNECY C 


Do Stryja i Skolege . . poleca 

Do Hrebenowa (od 10f; 

Do Brzuchowiec (od 12), aż d 

Do Zimnej wody (od ' aż do o iwoł.) 
po A 


Uwaga. Godziny, drukowane tłastemi czcionkami oznaczają por? 
nocna od godziny 6. wieczór do godziny 5. minut 55 rano, 

"W biurze infermacyjnem c. k. austr. kolei państw. wo liwowie 
ul. Trzeciego maja 1. 8, (Hotel Imperial) sprzedaź biletów strefowych, okrąśnych, 
dowoloie zestawialnych zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie 
kieszonkowym. Informacje w sprawach taryfowych i przewozowyeh. 


OOCCOCOCOCOOOODCOCOSOGE NA LATO! 
z | KAFTANIKI 


3 Galicyjski Bank Kredytowy 


ALOJZY HÜBNER 


Lwów, Rynek 38. 


© : Or.8 
A począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r. $ cienkie bawełniane 

Vas wydaje K ) niclane, siatkowe, jedwabne. 
s, wj | Wełniane Jacgorowskie letnie. 
s I Asyśnaty kasowe s KAFTANIKI DO GIMNASTYKI 
a i 4 dla mężczyzn i dzieci. 
la ; R A Unránia Kapila DE aniski 
a =" 13 EldbzczeturnaW | 
a z 30 dnioweim wypowiedzeniem 1 «| | Prześcieradła tureckie, 

sz a Ręczniki tureckie, 

2 1 ( | G Spodnie do kapieli, 

CA a Rękawice do nacierania, 
Ka 2 0 NY lid y asowe 5 aa łóżka pikowe i try- 
A | otowe, 

— z 8 dniowem wypowiedzeniem, k Rękawiczki Maryjne 

Wy wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4','/, Asygnaty e Półkoszulki i krawaty libe- 
p kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane k s ipaa E + 
ja będą począwszy od dnia 1. Maja 1890 r. po */,)5| | płócien i bielizn 
r z 30 dniowem terminem wypowiedzenia. z p y 
c Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 1181 "R JAN À RIEDLA 
al Dyrekcja W% WE LWOWIE. 


t= 
leai Przedruk nie będzie płacony. 
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Wydawca: Józef Laskownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. 
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Pp. malarzy sSzyldów pokojowych, 
1518 1—? jjąkiernikow, stolarzy tiara far- 
blarzy, kapeluszników, blacharzy, i 
w ogóle wszelkich profesjonistów 
ustanowiłem wyjątkowe ceny zniżo- 


schnące, do malowania 


domów, dachów, sztachet, ogrodzeń, | 

schodów, drzwi, okien, podłóg,! 

ścian, sufitów, wozów, bryczek | 
tarantasów, i t. p. poleca 


Alojzy Hiibner$ 
Lwów, Rynek l. 38. 
Apteka pod „srebrnym orłem" 


Alojzy Hibner 


Ld Ba T 
Lwów, Rynek 38, Jakób Sprecher i Spółka 
oleca 
najprzedniejsze rozolisy; IKA sławne wódki polskie, starą 
starka, rumy krajowe, jako też i o Cognac, Śliwo= 
wicę i t. d. 


Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny SPIRYTUS i P 


ALKOHOL ABSOLUTNY 


100/,,» do celów leczniczych 


Składy dla miasta Lwowa : w handiu Wgo E. Riedla, plao 
Marjaok:, przy ul, Kopernika I. 9 i w głównym składzie 


Prawdziwe Pastylki 


PASTILLES VICRY-ETAT 


sprzedaja sie w pudełxach 
malaliczinyck opieczetowane. 


WYMAGAC NALEŻY STEMPEL - 
RZADOWY wód mineralnych Wgo J. Jollesa; ul. Karola Ludwika 20. 
sprzedaż w głównych aptekach. | IN Ru RR RP WERE RAE RERPRARA 
r F r Ivu 
PORA KĄPIELOWA s OOO 00.  , zai -5 
A OE R 


od 13 Maja do 30 Września. 


Handel herbaty chińsko - rosyjskiej 
EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki 10, 119) 1—? 


ZYGMUNTA RUCKERA 


we Lwowie 
poleca 


Creme Iris. 


SPECYFIK NA PIEGI! 
Pełączenie nader szezęśliwe do wy- 


poleca poleca rajlepsze gatunki 


HERBATE KAWY 


bioru majowego: o smaku czystym i aromatycznym, | 
u I s 1-60 które rozsyła franko opłacone ŚJ 
kl. Casgo - zt- każdej stacji pocztowej 4*/, kilogr. 


1 


wrotną. 


Zamówienia z prowincji wysyła się odwro 


MS" Przestroga! WB 


Aby uniknąć zamiany z wielu falsyfikatami, którym podlega moja 


prawdziwa woda kolońska 


— 


i 


ARE mogałotod Jet Tapaa prawo ranir ta iota 071084: 3 M. BEYER i SPÓŁKA 4. 
| aktad do wyrobu „wypraw śninych SĄ 


Lwów, ul. Karola Ludwika I. I 
polecają : 
Wielki skład płócien, stołowej bielizny, ręczni- 
ków, chustek, ściereczek it. p. 
Wielki skład gotowej bielizny damskiej, mę- 
skiej i dziecinnej. 
Pończoch, skarpetek, 


pończoszkowych. P j 
Spodnice kolorowe, bluzki, ubiory i bielizna 


do kąpieli. s 
Gotowe „wyprawy ślubne“. 


M. BEYER I SPÓŁKA 


Hofiieterant desk. k. Österreich. Hofes, S. M, des Kaiserg 

von Brasilien, S. K. M. des Qross-Sultans der Tlrkei, 8, M, 

des Kónigs von Italien, 8- M. des Königs von Spanien, 

B. M. des Königs von Portugal, S. M, des Königs von 

Griechenland, Ibrer K. K. Hobelt der Kronprinzesain 
von Osterreich-Ungarn, 


oraz wszelkieh wyrobów 


Z mone a M up- remmen a 
Właściciel wielu pierwszych medali na rozmaitych 
wystawach światowych. 
De nabycia we wszystkich lepszych perfumerjach i drognerjach i t. d. 


Skład główsy mejej prawdziwej wody kolońskiej dla Austro-Węgier, Lwów, ul. Karola Ludwika l. l. 
znajdnje się od lat 33 psd meją włssną firmą: 707 1—7 


x 
w Wiedniu, Kchimarxt 22, I. piętro, róg Herrenggase. KXXIOOOOOOOOOCDEA | 
Z Drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem F ranciszka Kaitnera, 


KXXX. XX XIXKXXXXX XX 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


M. a N | 


| 


ne na wszelkie potrzebne materjały, | delikscenia naskórka, wygubienia Quohone czarn% . 2 — k 
co podaję do rad ig roo piegów, przeciw opaleniu słonecznema ~ zbiór majowy 3— pd 
ci Szanownych pp Majstrów red trądzikom i t. p. nieczy: |. | EMG 
X . i m grubo ziarnista « a — | 
Główny skład farbi materjałów w Użysie pojadyneze. — Skutek nieza- ma ch 4— | Oeylon zielona m 102 s la ) 
x woday | i i a a 8% rob, siara Jade | SERÓNÓ 
i} uż po użyciu jednego słoika kremu, 3 ciane, ,, , „E80|* e 5 owa =WSRY" SAŚÓJ 
Alojze & o H u b nera piegi bledną, a przy dłuższem użyciu | 1 Wyslewki najlep- Mocoa arabska aromat. 10-75 3 1-08 ~ 
Lwów, Rynek I. 38. zupełnie znikają. TE szych herbat . . 1'60 | Jawa zioła - - - - 10-76 p so | 
Zamówien a 4 prowincji Pin ę c | gg Opakowania nie liczy sie. Wg i 


tną pocztą, | 


" 
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